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Łobano w-Kostom skij.
LWÓW 14 marca.

Książę Łobanow Rostowskij, dotychczasowy 
ambasador rosyjski we Wiedniu, który u s tjJ ił 
z tei posady, by objąć ambasadę rosyjską w Ber­
linie — jak  zapewniano, na osobiste życzenie 
cesarza Yilhelma — mianowany został zarządcą 
i kierownikiem rosyjskiepc ministerstwa spraw 
zewnętrznych. Forma, w jakiej nominacja nastą 
piła daje powód do najrozmaitszych komentarzy 
i ci którzy z konieczności albo gwoli zabicia 
czasu zajmują się polityką i politykowaniem, z; 
stanawiają się nad.tern, dla czego k iąż Łoba- 
now-Rostowskij nie został odrazu ministrem spraw 
z e r  lętrznych, ale tylko dyrygentem ministerstwa 
i dochodzą do przekonania, że w Rosji taki już 
panuje -wyczaj, że pierwiej się jest kierownikiem 
ministerstwa, aby potem zostać ministrem, albo 
jeszcze jczem ś więcej: kanclerzem. U kuęcia
Ł obanow a-R ostow sk iego  tym czasow ość te m b ar-
dziej O k a z a n ą  i uzasadnioną, o ile tylko nie­
c h y b n i  i posłuszny woli carowej wdowy po 
Aleksandrze III. na nowe wstępuje stanowisko. 
On sam pragnie odbyć najprzód czas próby, aby 
połem albo ustąpić, albo przyjąć kanclerstwo. 
Zdaje nam się jednak, że rozumowania te ”ą 
znaczenia drugorzędnego. Czy wdowa po Aleksan­
drze III. istotnie napisała do byłego ambasadora 
we W iedniu błagalny list, by w chwili eiężkiej 
nie opuścił syna i by stanął u jego boku — to 
jest rzeczą dla szerszego ogółu dość obojętną. 
Sam fakt powołania księcia Łobanowa Rosto- 
wskiego do kierowania zewnętrzną polityką ca­
ratu rosyjskiego wydaje się dość ważnym i po­
ważnym, by nad nim kilka chwil się zatrzj
mać. .. j

Do zmiany tronu w Rosji duże przyr,wiązy- j
wano nadzieje i — przesadne: dc dnia dzisiej- ! 
sz3gc one się nie ziściły. Sądzono, że nowy ; 
duch zapanuje w Rosji, który prsestanie szukać ! 
swojego zbawienia w ściąłem odgraniczeniu się j 
od cywilizacji zachodniej Europy, mniemano, że ; 
obok wszechwładnej woli samowładcy eara i . 
glos ludu znajdzie posłuch i spodziewano się, że j 
despotyzm i samowola skorumpowanego i prze- 
kupnego stanu urzędniczego poddane zostaną : 
-ioawicnnej, bo skrzętnej kontroli publicznej Nic j 
się z tych pięknych i różowych nadziei nie . 
ziściło a uowy car zniszczył wszystkie, mzeki ' 
wania ł r  zarodku. „Za wcześnie kwiatku, za 
wcześnie, jeszcze północ mrozem mucha 1“ i 
Słowo-z ust carskich o niedorzecznych marzo­
n y ch  głosnem echem odbiło się od orzegów : 
morza Lodowatego do stepów ukraińskich, a 
zdumiona i zrazu łatwowieru Europa dowie­
działa się, że i dla syna Aleksandra III. samo- 
dziertawje okrzuje lię jedyną możliwą formą 
rządu w 'Rosji, że ta samo, jak ojciec, myśli 
także Mikołaj II  : Rosja — to car.

Rządy Mikołaja II. Die będą też mczem in 
nem, jeno dalszym o^giem  rządów Aleksandra 
III . Zmieniły oso_istości, system po­
został ten sam, zajpmff^HL polityce "Wewnętrzhej 
jak  zewnątrenej. Że istotnie tego
wodem jert także nominacja księcia Łobanowa- 
R" towskiego następcą Giersa Przyzwyczajono 
s ę w Rosji, a także w Europie, uważać politykę 
zewnętrzną caratu za wyjpływ osobistej woli ca ­
ra, a ministrów jedynie za wykonawców tej 
woli. W  pewnej mierze zapatrywanie to d >ść 
uzasadnione. Z t panowania Aleksandra III, i 
sprawowania urzędu ministra spraw zewnętrznych 
przez Giersa tak  było. To też wówczas zewnę­
trzna polityka caratu rozmaite przechodziła fazy 
rozw ou. Car Aleksander III. wstąpił a tron 
w chwili, kiedy niekorzystne sądy o wyniku kon­
gresu berlińskiego były miarodajne dla tenden-
cyj oolUyki rosyjskiej, sam przejęty zasadami pan-
siawizmu. Dzięki wpływowi Giersa przyszły

wprawdzie potem Skierniewice i Kromieryż, ale 
po wypadkach bułgarskich pansiawizm znowu 
wziął stanowczo górę i nastąpiła nowa faza w 
polityce zewnętrznej caratu. Dominują w pier 
wszym rzędzie Kronsztadt i Toulon. Kto w tych 
rozmaitych zmianach i przejściach był doradcą, 
a kto wykonawcą, tego dzisiaj rozbierać nie ma 
potrzeby — dla opinji publicznej wystarczającą 
to rzeczą, że duch, który dotychczał ożywiał 
zewnętrzną Rosji po litykę, i nadal będzie pa­
nujący.

W sferach prawosławnych i prawowiernych 
— i to zarówno w znaczeniu wyznaniowem jak  
politycznem — poczytywano Giersa za obcego, 
za intruza — książę Łobanow-Rostowskij jest 
pełnej krwi Rosjaninem. Miejsce zatem człowie­
ka, który po za gmachem ^ministerstwa nigdy 
szerszej politycznej nie rozwinął działalności, 
zajmie doświadczony i obrotny dyplom ata; w 
miejsce urzędnika, którego szlachectwo także 
było urzędnicze, wstępuje arystokrata, który tak 
samo jak Romanowy wywodzi swój ród od Ru- 
ryka — czy z takiem  samem uzasadnieniem, nie 
wiadomo. Car powrócił zatem do tradycyj, któ 
rych wyrazem był ongi książę Gorczakow. Mi­
mo jednak zasadniczej różnicy, jaka niewątpliwie 
zachodzi między osobistościami Giersa i Łobano­
wa to przecież kierunek zewnętrz.Dej polityki 
rosyjskiej Die  dosna zmiany. T ak j rzynajniej 
zapewniają ci, którzy we wszystko chcą być 
wtajemniczeni. Może i mają rseję. Ale co to 
za kierunek ?
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HIGH -  L IFE  -  DOKTOR.
Powieść współczesna

przez

W incentego k r . Łosia.

iGiąg aalazf.)
Fani Skorupska pobladła na chwilę, zdawa 

ło się, że straciła glos. W reszcie rzek ła :
— Te p ig u łk i..? być nie może ?
— Jednogłośnie... — bąknął tylko Stypulski. 
Kobieta się ocknęła pod wrażeniem siły woli
— Te pigułki! — szepnęła i zaraz podmę 

sionym  głosem d o d a ła :— Ale panowie jemu tego
nie p -wiecie ? . . .

N ikt tak  jej, jak i jej zachowania się jakby 
nieprzytomnego nie zrozumiał, a ona, zwracając 
się do Śtypulskiego, dodała z siłą i z t r  rogą:

—- On tego wiedzieć me powinien, domyślać
się nie powinien. . .

Oblicza doktorów wyrażały to zdziwienie, 
to zaciekawienie, a pani Matylda z wzrastającą 
trwogą» widoczną z jej głosu i miny, ede-
z w a ła  s i ę : . . . . .  ,

  P ro szę  w as panow ie , o b ieca jc ie  mi, że
tego ani on, ani nikt wiedzieć nie bę zie.

Milczenie było odpowiedzią Doktorzy spoj­
rzeli po sobie w osłupieniu, aż wreszcie Alwi- 
mowicz się odezw ał:

  O w szem ! Przecież temu panu dalej po­
zwolić nie można, aby tru l ludsi...

— Co jednego zabija, drugiemu pomódz 
może — w trąciła  pani Matylda.

—  P an i 1 — z a w o ła ł z oburzeniem Stypul- 
iki — ten procent samej tylko kantarydy...

Z e  Ż m u d z i
W Cedsie znajdujemy nader ciekawe szcze­

góły 'i. tego zakątka zaboru rosyjskiego :
„Proces krożański musiał w was wzbudzić 

pewne zainteresowanie dla tego zakątka polskiej 
ziemi, gdzie cała masa ludności wiejskiej nie zna 
innego języka, prócz litewskiego .djalektu , dla 
tyeh trzech powiatów, w których wzywa się 
jeszcze w zaklęciach boga Perkunasa i ma się 
porządną dla jego potęgi bojaźń. Niejeden z was 
może dopiero wtedy dowiedział się, że Żmudź 
stanowi niższą część gubernji kowieńskiej, sięga 
aż do Bałtyku, wchodzi klinem pomiędzy Kur 
landję a Prusy. Od obu tych sąsiadów zapożycza 
Żmudź zdobycze ich cywilizacji: a więc superfosfat, 
wysiewany z żytem, koniczynę w płodozmianie, 
gospodarstwo mleczne, jako dającą dochód gałęż 
przemysłu wiejskiego, skłonność wreszcie do 
handlu i przedsiębiorczości, która znajduje zasto 
sowanie w przemytnictwie; stale jako fach pra- 
ktykowanem, i w pot-jemnem pędzeniu przez wło­
ścian gorzałki w małych gorzelniach, ukrytych 
w podziemiu, dziś w bagn e, ja tre  w wertepie 
leśnym, a niknących bez ślaau, skoro tylko wła­
dze zabiorą się do poszukiwań. S^eśc.oma języ­
kami mówi ludność, zamieszkująca ten skrawek 
ziem i: rdzenna część ludności wiejskiej po litew­
sku chwafi Boga, uprawiając zagony; więksi wła- 
Śóićrele ziemscy po polska skarżą się na ciężkie 
czasy i poniewierkę narodowości; żydzi porozu­
miewają się swym żargonem, prowadząc handel 
po m iasteczkach; panujący żywioł urzędniczy 
narzuca wszystkim języ k  rosyjski • niemieccy ko­
loniści i rzemieślnicy spokornieli wprawdzie i 
przycichli w ciągu kilku lat ostatnich, ile jeszcze 
spotkać ich można -, a wreszcie z pośród Łoty- 
szów rekrutują się najlepsi robotnicy i słudzy. 
Nie mówię już o językĄ francuskim, którym czę­
sto posługiwać się trzeba, ilekroć jedzie się za 
wunkami do miasta, gdzie wywieszone karty  
ogromnemi ostrzegają lite ram i: Oawarit’ po po l­
ski wosprieseesajetsia. Ten jeayny chyba w swo­
im rodz_ju w historji świata zakaz, jest tylko 
jednem ogniwem w łańcuchu prześladowań, któ­
ry  nas ścisk) Prześladują tu u nas preede-

Urw ał, bo Skorupska uchwyciła go za rękę.
— Ja  proszę panów... tu odetchnęła, 

znów zrobiła wysiłek, potoczyła oczami po zacie­
kawionych i osowiałych tw arzach doktorów 
i ciągnęła — ja proszę panów... Pan Sieleń już 
temi pigułkami leczyć nikogo nie będzie.

— Niewiadomo — wtrącił Fikaiser.
Pani Matylda, jakby  w rozpaczy, spojrzał*, 

na doktora, zacisnęła usta, ściągnęła brwi i sze­
pnęła :

— Pan Sieleń je s t.. jest. . narzeczonym mej 
córki — dodała z pośpiechem.

Te słowa nieopisane zrobiły wrażenie. Sty­
pulski nie mógł powstrzymać zapytania, które 
wyrzucił tragicznym głosem :

— Odkądże ?
— Od dziś — szepnęła pani M atylda, opu 

szczając się na krzesło i wskazując drugie Al- 
wimowiczowi.

Tymczasem F ikaiser wziął na bok Stypu' 
skiego i zapytał go szeptem :

— Rozumiesz co kolega?
— Nic nie rozumiem.
— Ten pośpiech. Tu ten umiera, a ta...
— Nic nie rozumiem.
— H a 1 ha 1 -  zaśmiał się Fikaiser i sze­

p n ą ł : -- to mi hiiih-life-doctor.

XXVI.
Pan Jan  leżał na pościeli blady i schorzały. 

Przy nim siedziała pani Matylda, której bez­
senne noce ściągnęły rysy i wycieńczyły dotąd 
dobrze zachowane i pogodne oblicze.

Mąż jej na chwilę usnął pod wrażeniem 
morfiny, a ona myślała nad tern, za c# Bóg spu­
ścił nt nich tak  okropne kary, za co równocze­
śnie była dotkniętą dwoma najstraszniejszymi 
wypadkami, jaką ją  w życiu spotkać mogły. 
Małżonek jej znajdował się od dni tylu, od wi­
sy ty u pani W andy, między życiem a śmiercią, 
a  W ilma źle wychodziła za mąż, gorzej niż źle,

wszystkiem katolicyzm, zlewający w jedno na­
rodowość polską i litewską, stanowiący silną 
spójnię pomiędzy dworem a c h a tą ; nie uznają 
narodowości i języka litewskiego, chociaż wszel­
kie zamachy rusyfikacyjne są bezadne wobec 
litewskiei świadomości narodowej; gnębią w resz­
cie Polaków, uważanych za żywioł oporny i b un ­
towniczy,

Zmiana na tro ire nie zaprowadziła pod tym 
względem żadnej zm.any. Nowe panowanie za­
znaczyło się dotychczas na Żmudzi jednym tylko 
faktem. W skutek manifestu amnestji uwolniono 
z więzień sporą ilość złoczyńców ; uwolniono a 
raczej wypędzono, bo wielu z nich błagało, by im 
choć przenocować pozwolono w murach więzienia, 
zanim pójdą w świat, w którym nie mieli ani 
środków do życia ani k ą ta  własnego. Prośby nie 
zostały uwzględnione; więźniów wydalono przed 1 
nocą na chłód i słotę. Wielu z nich, popełniwszy 
zbrodnię tej sajnej nocy, zapewniło sobie odrazu 
dach więzienny nad głową lan i dotychczas ra ­
dzą sobie na swobodzie, grabiąc w biały dzień 
po drogach i lasach, zabierając wracającym z 
kościoła ludziom kożuchy, chustki i buty, z a ­
trzymując jadących z targu i zabierając im pie­
niądze, włamując się wreszcie po nocach do 
chat i dworów. Pomimo to nie straciliśmy n a ­
dziei, że panowanie Mikołaja II. przyniesie nam 
jakąkolwiek zmianę na lepsze. Któż może być 
pewnym, że to rie  zaw:edzie tak  samo, jak  tyie 
innych nadziei! Na razie dzieło ucisku prow a­
dź, się w dalszym ciągu i tylko w drobnych 
rzeczach nieco inną zaczyna przybierać formę. 
Wśród figur, zajmujących w powiatowej hie- 
rarchji wyższe urzędnicze stanowiska, zrodził się 
wskutek prądu, który i tu wionął ze sfer n a j­
wyższych, projekt otwarcia w powiatowem mie­
ście Telsze klubu w celu zbliżenia Rosjan z Po­
lakami. Podobny klab istniał dawniej, słynął z 
pijatyki, bi.atyki i skandalicznej gry w karty, 
a wskutek tego został zamknięty. Jeżli obecny 
projekt przyjdzie do skutku, wielu z naszych 
rodaków, mających styczność z urzędnikam i, 
będzie zmuszonych w celu usunięcia ich nieza­
dowolenia, zapisywać się na członków i wnosić 
składkę na istnienie stowarzyszenia, w którem 
jeden z paragrafów statutu zabraniać ma użycia 
polskiego języka

Przybywający tu w celu obłowienia się urzę­
dnicy, uważają siebie za absolutnych panów po­
łożenia n aw e t; nic niezuaezące Jigury w każdym 
czynie sta a ją się złozyć dowody harba-zyństwa. 
Oto mamy tu naprzykfad pocztraistrza Abramo­
wa przysłanego z głębi Rosji, człowieka gburo 
watego i ordynarnego, który nakłada dowolne 
opłaty od przesyłek, zwłaszcza gdy paczkę na­
daje Polka. W dodatku pocztmistrz ten nie przyj­
muje paczek z innem opieczętowaniem jak  la­
kiem, który sam sprzedaje po bajecznych ce­
nach. Mamy także lekarza sanitarnego M arkie­
wicza, który upomina się, aby towary ze skle- 
pć w spożywczych oddawano mu za darmo i w za­
mian za to uwalnia od kontroli, mogącej każdej 
chwili zamienić się w szykanę.

Codziennie widzimy tysiące podobnych fa­
któw, a wieczorem czytamy gazety, gdzie obe­
cnie przedrukowuje się z rosyjskich dzienników 
sporo artykułów o zbliżeniu Rosjan z Polakami.

*yż to me ironja ? Podezi s pożaru naszego po­
wiatowego miasta Telsze, pr wna chora, którą 
z płonącego domu na barkach wywlókł rosyjski 
żoinierz, została pod wrażeniem takiej grozy sa­
mego zbliżenia się jego i przem ojy, jakiej użył, 
że to zatarło całkowicie w jej umyśle wspomnie­
nie płomieni.

B iedna owa chora żyje z miłosierdzia p ry ­
watnego, gdyż straciła wszystko w pożarze, a 
my nie mamy żadnych instytucyj dobroczynnych. 
Żebracy nasi aż we trzy szeregi siadają po obu 
stronach drzwi kościelnych, pogorzelcy, chodzą

od wsi do wsi, zbierając kopiejkowe datki. Mnó­
stwo wiejskich dzieci wskutek braku dozoru pod­
czas zajęć rodziców za domem kalekami zostaje 
na całe życie. Rząd nie pozwala nam być miło­
siernymi rozumnie, więc tracimy i tracimy gro­
sze na pokrycie nędzy, którą taka pomoc do­
raźna tylko rozmnaża. Nie ta  jedna zresztą cno­
ta jest nam zabroniona.

Kwestja macedońska.
„K w estja wschodnia jest nadzwyczaj różno­

rodną w swoich objawach, podobnie jak  dzisiej­
sza modna choroba influenca. Jak  ta choroba, 
poddaje się kwestja wschodnia jakimś tajemni­
czym siłom, niedostępnym rozumowi głęboko 
myślących polityków. Objawów kwestji wscho­
dniej w żadnym wypadku za nic nie znaczące 
uważać nie należy. Przeciwnie, należy je  oce­
niać poważnie i zawczasu już stosować środki 
zaradcze1,1.

T ak piszą Nowosti, zastanawiając się nad 
kwestją wschodnią i stosunku do niej Rosji.

„Na zmianę sprawy armeńskiej występuje 
na stół sprawa macedońska, posiadająca dla Rosji 
pierwszorzędne znaczenie — zapewnia ten organ 
plutokraeji petersburskiej.

W jednem z główniejszych miast macedoń­
skich, w Ochrydzie, rząd turecki zam knął je 
dyną szkołę serbską. Po k ilka dniach skonfisko­
wano wszystkie serbskie książki. Rozumie się, 
że W . Porta nie sama zdecydowała się na tak ą  
samowolę. Prawdziwymi winowajcami są tutaj 
bratuszki Bułgarzy, którzy patrzą na Mace- 
donję jako na swoją prawowitą własność.

Ot już przeszło dwa miesiące jak  niezmor­
dowane bratuszki w całej Bułgarji urządzają 
„macedońskie mityngi.“ Na tych zebraniach mó­
wcy paplają na wszelkie możliwe sposoby o uci­
sku, jakiego doznają rzekomo Bułgarzy w Ma- 
cedonji i wzywają do pomocy mocarstwa, podpi­
sane na traktacie berlińskim. Ale cóżby powie­
działy te mocarstwa, gdyby się przekonały, że 
w Macedonji żywioł bułgarski jest największem 
złem dla reszty mieszkańców ? Serbowie, Woło 
si, Grecy i inne narodowości zamieszkujące 
Macedonję cierpią nie tyle od Turków ile od 
Bułgarów, jako narzędzie których występują 
Turcy nieraz z konieczności po części z współ­
czucia dla napoły azjstyckiego narodu bu łgar­
skiego, po częśc’ zaś z chęci przypodobania się 
trójprzymierzu.

Sofijscy politycy, którzy przerzucają się z je 
dnej ostateczności w drugą, wyobrażają sobie nie­
wiadomo z jakiego powodu, że Anglja zwoła 
międzynarodową konferencję w kwestji macedoń­
skiej i że Austrja i Niemcy jaż się na to zgo­
dziły. Konferencja wypracuje dla Macedonji 
osobną ustawę organiczną, na zasadzie której 
Macedonja otrzyma taki sam ustrój, jaki miała 
Wschodnia Rumelja przed unją i  Bułgarją. Obli­
czenie jasne — koniecznem jest oddanie M ace­
donji pod koburgsko austrjackie jarzmo.

Mówiąc o kwestji macedońskiej, musimy się 
dotknąć bardzo nieprzyjemnego tematu. Rzecz 
w tern, że o Macedonji posiadamy bardzo skąpe 
dane etnograficzne, a to, co zrobiono w tym kie­
runku, razi swoją jednostronnością. Zachodnio­
europejscy uczeni, podróżujący po Macedonji, 
nie znając języka słowiańskiego, uważali wszy­
stkich Macedończyków za Bułgarów.

Odbiło się to w swoim czasie i na pracach 
naszych słowianofilów, którzy znali Macedonję 
tylko z książek i z mętnych źródeł bułgarskich.

W  samej rzeczy cała północna i północno- 
zachodnia Macedonja zaludnioną jest przeważnie 
przez Serbów i Aibańczyków, południowa przez 
Greków, a tylko wschodnia i środkowa część 
Macedonji są czysto bułgarskie.

W obec tego zgotować Macedonji los byłej 
w scłrdniej Rnmelji byłoby niesprawiedliwie i nie­
bezpiecznie. Sama nazwa ..Macedonja11 jest m- 
czem więcej, jak  tylko terminem geograficznym, 
nie posiadającym określonego znaczenia. Bulga 
rzy  powinni być zadowoleni z tego, co mają.

Rozszerzać ich posiadłość, znaczyłoby obra­
żać inne narodowości i wstrząsać systemem poli 
tycznej równowagi na półwysDie baluańskim

Takie fakty, jak  zamknięcie serbskiej
szkoły w Ochrydzie i konfiskata wszystkich
książek serbskich, zanadto są charakterystyczne, 
aby „oświecona Europa“ nie wzięła ich pod roz 
wagę W szczególności powinni na nie zwrócić 
uwagę przedstawiciele państw zagranicznych w 
Stambule.

W  ogóle, z przykrością musimy przyznać, 
że bułgarskie bratuszki narobią jeszcze niemało 
kłopotu „oświeconej Europie" swoją grą w kwe- 
stję macedońską. Już teraz cierpią wskutek
tego Serbowie, Wołosi, Grecy i inni. Co będzie 
dalej, kiedy cała B ułgarja stanie się ajentem 
trójprzym ierza ?

Nie należy się uspokajać iluzjami i spo 
d iewać się, że jakoś to będzie, lecz m .eży 
zastosować już teraz środki za.adcze. Być 
może w pierwszej chwili byłoby dobrem, aby 
Rosja i F rancja  poparły protest Serbji prze­
ciwko gwałtom w Ochrydzi*

Rosja już zebrała plony
stronnej bułgarofilskiej polityki 
rzec się dawnych błędów i 
miejsce żywiełowi serbskiemu, 
dzielnie wszyBtkich pokus i nie poddał się pod 
jarzmo austrjackie11.
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Obdłużenie hipoteczne
i rozdział własności rolnej w  Stanach  

Zjednoczonych.
W niemieckich pismach ekonomicznych i roi 

niczych obiega w tych dniach artykuł bardzo 
ciekawy o stosunkach rozdziału własności ro nej 
i jej odłużeniu w Stanach Zjednoczonych Półno­
cnej Ameryki. Jest to plagjat z błot. Korr., 
podawany bez źródła, choć Stut. ILott. wyraźnie 
o tę względność piratów literackich uprasza. A r­
tyku ł ów opracowany jest na podstawie publika­
cji wydziału rolnego Stanów Zjednoczonych 
(Compitidium cf the thenth Ccnsus. Washington 
1S9H), która podaje przegląd ekonomicznego 
rozwoju Stanów w ciągu ostatnich lat czterdzie­
stu aż do spisu z 1. czerwca 1890.

Ilość przedsiębiorstw rolnych czyli farm 
wynosiła w r. 1890 ogółem 4,504.04:1. Obszar 
ich podawany jest podług akrów (akr =  0,405 
hektara). Otóż było wówczas farm objętości:

mniej niż 10 akrów 150.194
od 10 do 20 265.550
od 20 do 50 902.777
od 50 do 100 1,131 485

500 2 008.695
84.395 
31546

Rozdział własności rolnej tern się więc cha 
rakteryzuje w Stanach Zjednoczonych, że w ła­
sność średnia, od 50 do 500 akrów obejmująca, 
stanowi blisko 68  6 procent ogólnej liczbj farm. 
Natomiast większa własność, obejmująca farmy 
po więcej, niż 1000 akrów, bardzo uielicznie jest 
reprezentowana i stanowi tylko 0 '7 '/»• Drobna 
zaś własność aż do 20 akrów dochodzi tyiko 
9T  •/» cyfry ogólnej.

O powiększaniu się liczby farm, o wielkości 
przeciętnej farm i wartości ich poucza na: ta ­
bela następująca, która podaje szczegóły od lat 
10 począwszy i oblicza stan z roku 1850, 1860, 
1870, 1880 i 1890.
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od 100 do 
od 50C do 1000 
wyżej niż 1000

bo katastroficznie, bo w sposób, który jej się 
nawet w głowic nie mieścił. Całe życie szczęśli 
wa nie mogła zdać sobie sprawy z obecnego 
położenia, nie mogła przy największych wysił­
kach pojąć, by córka jej miała oddać rękę 
awanturniczemu doktorowi, o którym jej do­
piero co byli powiedzieli, że zabił jej męża.

Ale tak  sobie życzył pan Jan, a wola jego 
był.c dla niej zawsze rozkazem, przykazaniem. 
Skoro tylko W ilm a mu oświadczyła stanowczo, 
że *ękę swą odda Sieleniowi, gdy ten nadtc 
do Skorupskiego napisał list, attórego ona treści 
o pogmatowanym stylu nigdy zrozumieć nie mo­
gła, mąż jej zaczął gorączkowo, choronliwie 
prawie nalegać, by młodą parę zaręczono. Ta 
smutna ceremonja cdbvŁ. się dopiero co. Pani 
M atylda wyniosła z nioj tak przykre wrażeeie, 
iż po niem nawet decyzja „consilium“ nie zdo­
łała  powiększyć jej nieokreślonego ogłuszonego 
nieszczęściem etanu. Myślała nad tem, przypo- 
n inała sobie miny i wyrazy twarzy osób, które 
dnia tego jak we śnie przed jej oczami się prze­
sunęły, a w wyobraźni jej tak silnie utkwiły. 
W ilma spraw iała jej dziwne wrażenie. Nie wie­
działa, czemu miała przypisać zaszłą w niej 
zmianę. Ona wyglądała, jak  gdyby pod naci- 
skism, a nie z własnej woli. A tu nikt jej nie- 
skłaniał, owszem przeciwnie... A przyiem nerwy 
jej córki ostatniemi czasy tak się rozstroiły i po­
wracały do tego stanu w jakim się znajdowały 
przez c t 'u  jej młodość, gdy byle co wyciskało 
jej potoki łez i przyprawiało o spazmy.

Pani M atylda nie pojmowała i dalej nieśmiała 
siły stawić oporu tpm strasznym wspomnieniem, 
jakby  widmom z pized kilku godzin.

Sieleń jakby był zażenowanym radosnym, 
a strwożonym. Ręce mu drżały, jakby  zbrodn ę 
popełniał, gdy brał pierścionek z dłoni W ilmj 
A mąż jej, jakże głęboko odetchnął, gdy mu 
przyszła powiedzieć, że zaręczyny już się odbyły.

Odetchnął tak, jak  nigdy, nigdy nawet w sła­

bości. I zaraz opuścił głowę na poduszki i za­
snął tym snem, który go dotąd pierwszy raz od 
początku choroby tak  długo trzym ał. On pra­
gnął widocznie tego związku, pragnął po ajemnie, 
chorobliwie. Dlaczego ? Czy on go tak  sobie ży­
czył, jak chory śmierci, będącej końcem -zbyt 
wielkiego cierpienia ? Czy go też żądał może dla 
Wilmy, którą tak hałwochwalczo koshał ?

Pani Mc-tylda, zatopiona w swych myślach, 
l e spostrzegła nawet, ’ak  mąż jej roztworzył 
oczy i sięgnął drżącą ręką po kieliszek do po­
łowy napełniony szampanem.

Zerw ała się i podała mu go. Pan Jan  wy­
chylił kilka kropel i szep n ą ł:

— Spałem, zdaje się ?... 
j — Spałeś.

— Czuję się też pokrzepionym.
Podniósł się z wysiłkiem na poduszkach 

: i zapytał, układając białe ręce na kołdrze, jak
• to zwykli czynić ciężko chorzy, pragnący po-
: mówić.

— Porycka nie odpowiedziała?
— Nie!
Pan Jan  westchnął i podchwycił:
— Mszczą s-ę te ra z .. Oddają nam...
Powiedział to tonem tak  zgnębionym, ten

człowiek, który nigdy się do żadnej winy nie
przyznał, iż pani Matyldzie dreszcz straszny,
zimny, kłujący, przebiegł po całem ciele. Czem- 
prędzej odparła :

— Córka, któraby mściła się na takim, jak  
ty, ojcu...

U rw ała, bo pan Jan  rękę podniósł i opu­
ścił z gestem, wyrażającym wolę, by o tym przed­
miocie, o którym on miał już swoje wyrobione 
pojęcie, nie mówiła.

Po chwili odezwał się.
— Ale pisałaś jej o co chodzi ?
— Pisała Aniela.
— Odpisała jej ?
Pani Matylda milczała. Znała treść odpisu

córki, ale nie chciała jej uazielić choremu. Ten 
z miny jej domyśLł się wszystkiego i wtrącił.

— M ów! Wiem, że odpisała. Mów 1 Chorzy 
nie mogą mieć pracy z zagadkami, bo nie mają 
siły ich odgadywać. Co odpisała?

Skorupska poczerwieniała i odparła:
— Odpowiedziała nic... brednie! nikcze- 

mności!
— Co? — powtórzył pan Jan  z niecierpli­

wością cnorego i bezsilnego.
— Odpisała, iż się cieszy, że Wilma wyi 

dzie nie za „gołego hrabiego1", jak  ona.
Rysy panagJana ściągnęły sic, jakby do 

ironicznego uśmiechu, al« jęknął tylko i przy­
m knął oczy. Zdaw ał się myśleć z tym spo­
kojem i z tą  wyższością, cechującą ludzi będą­
cych nad grobem. Po chwili odezwał się cicho, 
lecz wyraźnie:

— Chwilami w życiu wątpiłem o Bogu, s.le 
gdybym był nie wierzył nigdy, to bym dziś 
ślepo uwierzyć musiał. To s; rawiedliwość jego, 
która to w tem życiu karze wszystkie nasze pró­
żności i występki która tu, w tem życiu karze 
nas własną bronią, w najdotkliwsze miejsca, a za 
narzędzie własne czasem dzieci wybiera...

_—  Jasiu! Jasiu! — podchwyciła żona i 
chciała dalej coś mówić, ale mąż znów z wysił­
kiem ręką m achnął i c iąg n ą ł:

— T a sprawiedliwość, ta nemezys, która nam 
niczemu bałwochwalczo hołdować nie pozwala, 
która nam każe pamiętać, iż rozum nasz jest 
igraszką dla wypadku, która nam niczego zbytnio 
pragnąć i niczego przeprowadzać według naszej 
samolubnej wcli nie dozwala. Dla czegośmy 
chcieli, by Porycki był takim, jak  nam by do­
gadzał, a nie takim, jakim  go Bóg stworzył ? 
D la czegośmy chciel Dy wszystko, wszystko, 
odbywało się po naszej myśli w tym świeci 
rządzonym przez wyższą siłę'...?

( Ciąg dalszy nastąpi)
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293 203 3 271
407 199 6 645
408 153 9.362
536 134 10 197
623 137 13 279

Naliczono ogółem :

f* a^  s
2 <2

1850 1,448.000 
1860 2,044.000 
1870 2,659.000 
1880 4,009.000 
1890 4,564 000 .

W  rozwoju własności ziemskiej btanów Z je­
dnoczonych stw: Brdzie więc mokua rys ogólny, 
te  przy przyspieszonym rozwoju kulturnym ilość 
gospodarstw się zwiękssa, e ze to obszar ich się 
■mniejsza. Mianowicie w latach pomyślnych 
1870 — 1880 widzimy nagły rozrost rolnictwa 
w Ameryce. Liczba farm od roku 185 ) aż do 
1890 powiększyła się w trójnasób, obsza^ ich 
przeszło dwa razy stał się większym, a prze 
ciątna wielkość farm znacznie się amniejszyła. 
Początkowo też uprawiano drobną tylko część 

łego obszaru farm. W roku 1850 było pod 
pługiem tylko 38°/, roli, a stosunek ten podnosił 
się w roku 1860 do 40% , w roku 1870 do 46,
w roku 1880 do 58, a w roku 1890 do 57% .

Mimo więc roswoju kultury znaezns jeszcze 
część przydatnej do uprawy roli dotąd odłogiem 
leży i caeka lepszych konjunktur rolnictwa.

Roli uprawianej istotnie więc było w ro k u : 
1850 113 milj. akrów
1890 357 „ „

Do cyfry wartości farm nie wliczono inwen­
tarza martwego ani żywego, szacowanego w roku 
1890 na 1700 milj. dolarów wartości.

Sprawę obciążenia długami objaśniają rezul­
taty  bardzo szczegółowych dochodzeń w 36 
Stanach unji północno am erykańskiej. Nasuwają 
się tu porównania ze stosunkami naszemi i to na 
korayść naszego rolnictwa, jeżeli się uwzględni 
zw ykłą u nas stopę procentową. W Montana i 
W yomning stopa procentowa wynosi 11% , w 
Idaho i Arizonie 10% % , w Utah i w New- 
Mezico 10%. W środkowych Stanach chwieje 
się międay 6%  (w Indjsnie), a 9% , w Arkansas 
i tylko w S u  nach, położonych na wschodzie 
blisko oceanu atlantyckiego, stopa procentowa 
obniżą się aż do 5% %  (w Pensj iwanji).

Przeciętne obdlużenie długami hipotecznemi 
bardzo jest rozmaite w poszczególnych Stanach. 
Lecz dziwnym sposobem przeciążenie długami 
nie bywa największem tam, gdzie przyjętą jest 
w pertraktacjach hipotecznych wygórowana stopa 
procentowa. Najkorzystniej się przedstawiają sto­
sunki zadłużenia w Stanach Idaho, Nevada, Ari 
zona i Montana, gdzie hipoteki ledwo do 5 pro­
cent wartości farm są obciążone. W  porównaniu 
ae stosunkami naszemi Stany z największem na­
wet stosunkowo zadłużeniem świetnie się przed­
stawiają. W  Kolumbji, Marylandzie, South Caro- 
lina i Nowym Jorku  hipoteki obciążone są do 30 
i 35 prooent wartości gruntów.

Przekonano się też, że rolnicy am erykaf y 
w przecięciu zadłużeni są tylko w wysokości 18% 
proc. wartości swoich farm.

Oczywiście obok cyfr tych przeciętnych 
uwaględnić należy szczegółowe. I tak  dowiadu­
jemy się, że wiele farm obciążonych jest hipote­
kami aż do 40, 50 i 56 procent wartości, lecz 
wszystkie cyfry na jeden składają się rezultat, 
że długi, ciążące na własności rolnej po tamtej 
stronie Oceanu, nie doszły wcale tych lozmia- 
rów, jakie mają u nas. Zachodzi jedynie ta  ró­
żnica na korzyść naszegc ziemiaństwa, że u n** 
stopa procentowa znacznie jest niższą, aniżeli 
w Ameryce.

Towarzystwo oficjalistów  
prywatnych.

Lwów 14. marca
W alne zgromadzenie rady nadzorczej Tow. 

oficjalistów prywatnych rozpoczęło się dziś o god. 
I I 1/! w sali ratuszowej. Komplet w tym roku 
jest nieco mniajsay, aniżeli zazwyczaj, co ednak 
łatwo da się wytłumaczyć ałemi drogami sku­
tkiem  uporczywe) zimy i zawiei śnieżnych.

Posiedzenie zagaił prezes Tow. br. Stefan 
Z a m o y s k i  krótką przemową, w której powita­
wszy przybyłych ze wszech stron kraju ‘delega­
tów, podniósł z zadowoleniem pomyślne rezulta 
ty, jakiemi Tow. w roku ubiegłym poszczycić 
się może. Smutniejszą stronę tego roku stanowi 
mniejszy nieco, niż w latach poprzednich wzrost 
członków, a natomiast anaczna liczba wykreślo­
nych członków z powodu zalegania w płaceniu 
w kładek. Jako  na radę na to złe, wskaznje mówca

na ożywioną propagandę przez Oddziały powiatowe 
i zwiększenie dotacji na objazdy urzędników. W y­
dział przedkłada radzie nadzorcze’ projekt pety­
cji do rady państwa w sprawie instytutu pensyj- 
nego. Projekt ten przyjdzie w dalszym ciągu 
zgromadzenia pod obrady.

Następnie udzielił prezes głosu sekretarzowi 
Towarzystwa p. B a l o w i ,  który rozpoczął czy­
tanie sprawozdania z czynności wydziału w ro­
ku ubiegłym, gdy jednak doszedł do połowy, po­
stawił del. R o s i n k i e w i c z  wniosek, .ażeby 
sekretarza uwolniono od czytania drugiej połowy 
sprawozdania, opartego głównie na cyfrach. W nio­
sek ten zgromadzenie przyjęło.

W  rozprawie nad sprawozdaniem zabrał 
pierwszy głos p. M i k i e w i c z, który dopa­
trując się przyczyn zastoju we wzrośeie liczby 
członków towarzystwa i w zbyt wielkich w kład­
kach na fundusz rezerwowy, przedstawił sto­
sowne wnioski, które odesłano do komisji adm i­
nistracyjnej.

P. Gir a n d  imieniem oddziału przemyślań- 
skiego wyraził gorące podziękowanie prezesowi 
hr. Zamoyskiemu i dyrektorowi Makarewiczowi 
za zajęcie się sprawą obniżenia zbyt uciążliwego 
dla towarzystwa podatku ekwiwalentowego. 
(Huczne oklask").

Prezes odpowiedział na to, że spełnił tylko 
swój obowiązek i stwierdził z radością, że to 
obniżenie podatku ekwiwalentowego na dalszych 
lat 10 jest w rzeczywistości dla towarzystwa 
rzeczą bardzo ważną i korzystną.

Z porządku dziennego referent komisji re­
wizyjnej p. K o w a l s k i  zdał sprawę ze stanu 
funduszów towarzystwa i przedłożył następujące 
wnioski •

1. Gotówkę funduszu dyspozycyjnego 10.647 
zł. 50 ct. przenieść do funduszu rezerwowego.

2. Za gotówkę 28 900 zł. 06*/, ct. tak  zwię­
kszonego funduszu rezerwowego zakupić efekty.

3. Udziela się wydziałowi centralnemu ab- 
solutorjum za złożone rachunki za rok 1894.

Nad sprawozdaniem komis,i rozwinęła się 
dość ożywiona dyskusja głównie z powodu wnio­
sku pierwszego, część bowiem zgromadzonych 
domagała się przekazania gotówki iunduszu dys­
pozycyjnego nie do funduszu rezerwowego, lecz 
żelaznego. Przemawiali pp. D o m i ż y ń s k i  
G r a n d ,  M a n a s t e r s k i ,  D o b r z a ń s k i  
i sprawozdawca. Ostatecznie przyjęto wnioski 
komisji rewizyjnej prawie jednogłośnie.

Po załatwieniu tej sprawy odczytał prezes 
telegram, nadesłany dziś od wiedeńskiej lokalnej 
grupy towarzystwa urzędników prywatnych z ży­
czeniami i zachętą do gorliwego zajęcia się spra­
wą petycji do rządu w sprawie założenia przy­
musowego instytutu pensyjnego dla urzędników 
i oficjalistów prywatnych. {Oklaski.)

Nastąpił wybór czterech kom isyj: petycyj­
nej, administracyjnej, regulaminowej i rachunko­
wej. W ybrani zostali:

Do komisji p e t y c y j n e j :  dr. Jakliński,
Gostyński, Link, Stadnicki, Wejakiewicz. Do 
komisji a d m i n i s t r a c y j n e j :  Mikiewicz, dr
Szymański, Swolkien, Lewitowicz, Mazurkiewicz. 
Do komisji r e g u l a m i n o w e j :  Romer, Do­
brzański, K arecki, M anasterski, Prochaska. Do 
komisji r a c h u n k o w e j :  Kowalski, Machnicki, 
Grand, Gierasiński, Cętar.

Nastąpiło sprawozdanie o stanie funduszu 
bursy dla synów prywatnych oficjalistów. — Re­
ferent tej sprawy p K o p p e 1 zawiadomił radę 
nadzorcza, że dotychczas zdeklarowano na ten 
cel kwotę 3.891 zł. (z czego wpłacono dotych 
czas 1300 zł.) Sprawozdawca uważa tę sprawę 
za niedojrzałą jeszcze i sta’ i& wniosek, by od­
roczono ją  do roku przyszłego. — Wniosek ter 
uchwalono

Po rozdzieleniu petycyj i wniosków do po­
szczególnych komisyj, zawiadomił przewodni­
czący, że komisje obradować będą dziś popoła 
daiu w biurach towarzystwa, a następne posie­
dzenia poufne odbęazie się jutro o godzinie 4. 
popołudniu. Zgromadzenia jaw ne rady nadzor­
czej odbędą aię w sobotę o godzinie 10. rano 
i o 4. popołudnia.

Na tern o godz. 1. w południe zamknął 
przewodniczący posiedzenie.

Pan>ięta|my
Kościuszki

o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  15. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Ciepła wdówka" i 

ni«wieśeia.“ Początek o godzinie 7. wieczorem.
m m

,Broń

*7)

DLA DZIECKA.
P O W I E Ś C I

JERZEGO OHNETA.
(Ciąg dalszy.)

Ukłonił się i oddalił w stronę Lironu. Cesia 
poszła dalej, nie przeczuwając, że m atka jej stoi 
o sto kroków opodal i pożera ją  wzrokiem. Za­
trzym ała się dopiero nad brzegiem stawu i oglą­
dnąwszy się w około, spostrzegła panią Herbelin, 
która wychodziła ■ gęstwiny. Idąc na jej spo­
tkanie, raek ła :

— Spodziewałam się, ae cię tu zastanę,
mamo; czy dawno ju t  tu  jesteś ?

—  N it, dopiero przyBzłam — odpowiedziała 
matka, myśląc jednocześnie: ciekawam czy pe-
wie mi co o swojem spotkaniu.

— A ty wracasz pewnie % m łyna? — zr^y
ta ła  po chwili córkę.

— T ak, m atka m łynarsa ma się ^ e j. Ale 
■kąd ty  mamo wiesz, że chodaiłam do m łyna?

— Rani Perignon powiedział mi to. prze 
ehodząo.

— Ahl...
Cesia aaniepokojona odbiegła myślą daleko 

ed nic aieanaoaąeego wypadku, który sdaraył 
»ię jej praed chwilą i aepomniała supełnie opo­
wiedzieć matoe e swojem spotkaniu, aajęta jedy 
nie pragnieniem dowiedzenia się, esy jej przy­
jaciel nie popełnił niedyskrecji i czy tajemnica 
jej aerca nie wysała na jaw.

— Csy rozmawiał ■ tobą dłago, mamo? — 
za w ia ła

— Nie, spieszył się do Nenville.
Młoda dziewczyna oaetchnęła i ujmując 

czule matkę pod rękę, rzekła :

— Czy wracasz do domu ?
— Tak, słońce już zachodzi i zaczyna być 

chłodno w parku.
— Jesień się już zbliża — odpowiedziała 

Cesia, spoglądając na m atkę ■ uśmiechem — 
czy nie zbiera cię, mamo, ochota powrócić do 
Paryża ?

Pani Herbelin zadrżała i zarumieniła się 
gwałtownie.

— Twój ojciec życzy sobie pozostać w Saint 
Sauyeur, a ja  zastosuję się chętnie do jego woli. 
Ale tobie może żal za Paryżem ?

— O nie ! — ja  tak lubię żyeie wiejskie... 
I dziwi mnie to zawsze, ile razy słyszę, że 
ktoś nie może żyć zdała od miasta, od swoich 
stosunków towarzyskich, swego klubu i teatrów, 
jak  to naprzykład oświadczył nam wczoraj puł 
kowma Perignon, oznajmiając swój wyjazd... 
Przypuszczam, że i jego bratanek musi podsie- 
lać je^o zdacie, bo wygląda tak, jakby aię 
okropnie u nas nudził. .

— Czy myślisz, że i on podąży w -,rótce za 
swoim stryjom ?

Pytanie to. t*k jasno określające obecne po­
łożenie rzeczy, zaniepokoiło Ces:ę.

— Będzie to zależało od niego — odpowie­
działa.

Może mniej od niego, ja k  od ciebie...
Cesia milczała chwile, potem ruchem serde­

cznej poufałości przytuliła się do m atki, jakby  
szukając u niej pom ocy:

— Czy miałabyś mi za złe, gdybym  stano­
wczo nie chciała wyjść za Raula ?

— Nie, jeśli dasz mi słuszny powód tej 
odmowy.

— Nie ma żadnego powodu... nie może być 
żadnego.

— A więc w takim  razie to kwestja serca?
Cesia zarumieniła się, ale odpowiedziała

śm iało:

Wi* domoścl 030-.. ste. p. wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu, dr. Witoid k o  ryR> w •< k i. uowrócił 
z nrlopu do Lwowa i objął urzędor auw — Dyrektor 
poczt p. S e f e r o w i c z  powrócił do Lwowa.

Kalendarz. Piątek (15.) Longina m. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 22, sachód o g.idsinie 
5. minut 58.

Raut. Zapowiedziany na enegdaj raut, zgroma­
dził wieczorem w salonach Koła literackiego liczne 
grono osób, w którem przeważały panie. Przebieg 
rautu i koncertu, którego program przed kilku dnia­
mi podaliśmy w całości, był bardzo ożywiony. Ba­
wiono się doskonale, a wykonawców punktów pro­
gramu darzono hucznymi oklaskami. Po zakończeniu 
koncertu, ożywiona pogawędka towarzyska przeciągnęła 
się do późnej godziny.

Ruch pociągów na szlakach Stanisławów-Stryj, 
Czerniowce-Suczawa, Kołomyjskiek lokalnych, Lwów- 
Krasne-Brody Radziwiłłów, Meżbrody-Hatna - Kimpo- 
lung , Czerniowce-Nowosielica, Rawa-Ruska-Sokal, 
Lwów-Bełzeo, Dol.na-Wygoda, został przywrócony.

Walne zgromadzenie izby inżynierskiej rząd 
upow. cywilnych inżynierów, architektów i geometrów 
odbyło się w niedzielę dnia 10. marca b. r., w sali 
wykładowej Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie, pod przewodnictwem prezydenta izby inżyniera 
cywilnego Zygmunta Kędzierskiego. Z licznych pun­
któw porządku dziennego największe zajęcie wywołało 
sprawozdanie delegatów na konferencję wszystkich 
izb inżynierskich w Austrji, odbytą w dniach 3. i 
4. marca r. b. we Wiedniu. Celem tej konferencji 
było stworzenie projektu nowego statutu dla techni­
ków cywilnych, ale w ten sposób, aby odpowiadał 
nowoczesnym potrzebom i nie miał braków dotych­
czasowych. Projekt wspomniany przyszedł dzięki 
wspólnym usiłowaniom rzeczywiście do skutku i ma 
być w tych czasach przedłożony rządowi do aprobaty 
i wniesienia przed radę państwa.

Przy wyborach na następne -dwa lata wybrani 
zostali: prezydentem inżynier cyw. Z. Kędzierski, za­
stępcą prezydenta architekt cyw. A. Kuhn, Sekreta­
rzem inżynier cyw. M. Maślanka, skarbaikiem archi­
tekt cyw. I. Cybuleki. Do wydziału weszli: inżynier 
cyw. Długoszowski, architekt cyw. Janowski, archi­
tekt cyw. Rawski i inż. cyw. Uderski. Na zastępców 
wybrano: inżyniera cyw. S. Widta i geometrę cyw. 
W. Barczewskiego.

0g eń pokojowy. W pomieszkaniu porucznika 
artylerji R., pod I. 14 a) przy ulicy Gródeckiej, po­
wstał wczoraj o godzinie 4. rano w kuchni ogień, 
który zniszczył znajdujące się tam sprzęty. Straż po­
żarna miejska wkrótce zapobiegła dalszemu szerzeniu 
się ognia.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -f 0 ó' C., 

najwyższa 4’0'C., najniższa — 0 '8"0.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej Wiatr będzie południowo wschodni o 
średniej prędkości 6 0 m/sek; śrtdnia temperatura 
pozostanie około 0'°C., niebo będzie przeważnie za­
chmurzonej względna wilgotność powietrza około 80 
proc. Opadu nie będzie.

‘ Nieszczęśliwy wypadek. Na gruntach hr. 
Skarbka za rogatką Janowską, w kamieniołomie dzier­
żawionym przez Berła Grossmanna, łamał kamienie 
Józef Potocki, murarz, 48-letni, przy pomocy wyro­
bnika Michała Nydzy. Onegdaj rano chciał Potocki 
rozsadzić skałę prochem i zapalił nabój, który eksplo­
dował wprawdzie, skały jednak nie oderwał, tylko 
ją silnie zarysował. Pomimo, iż część ta skały wi­
siała bez oparcia, począł Potocki wraz z Nydzą wy­
kuwać otwór w pośrodku tej skały, celem umieszcze­
nia tam drugieco naboju. Tymczasem wrzuszyła się 
skała i poczęła się nieznacznie, usuwać. Około godz. 
3. popołudniu spostrzegł dzierżawca kamieniołomu 
Grossmann, że skała poczyna się odrywać, krzyknął 
więc na robotników, by uciekali. Nydza zeskoczył z 
prowizorycznie ustawionego rusztowania, a Potocki 
zeskakując za nim potknął się na odłamie saały i 
uprdł na bok, na niego zaś spadł odłam skały, gnio­
tąc go swym ciężarem. Obecni przy wypadku robo­
tnicy pospieszyli z pomocą nieszczęśliwemu, nie mogli 
jednak ruszyć z miejsca kolosalnego odłamu, podko­
pano więc skałę i dopiero w ten sposób zdołano wy­
dobyć zwłoki nieszczęśliwego. Przedsiębiorcę pocią­
gnięto do odpowiedzialności sądowej za brak dozoru 
przy robotach.

Pftuwójnt morderstwo w Drohobyczu. 44 
Utai krawiec. Józe Makowski, rodem z Rymanowa, 
nie wykonywał krawieotwa, lecz mieszkając w Dro­
hobyczu przy Kucharskich, w leoie dzierżawił z Ku 
oharską sady, a w zimie był służącym w kasynie. 
Ku-harski był woźnym w sądzie. Makowski mieszka­
jąc u Kucharskich, utrzymywał z Kucharską przez 
lat 12 stosunek miłosny, a gdy Kuoharsku zerwać 
choiała ten stosunek, zaczął Makowski robić awantury 
i nieraz pobił Kucharskich. Razu pewnego strzelił 
do Kucharskiej z klucza, za co kilkanaśoie miesięcy 
siedział w więzieniu Pewnego snowu razu sażądał

— T ak jest, mamo 1
— A Raul wie o tern?
— Powiedziałam mu to przed chwilą.
— Biedny chłopiec, musiał się zmartwić ?
— Może nawet więcej, niż okazał. Był dla 

mnie dobrym, delikatnym, poczciwym, za jak irg o  
go zawsze miałam.

— Tyle pochwał dla odrzuconego konku­
renta... Jakim żs wobec tego jest zwycięzca ?

— O, znasz go, mamo!... Mniej posiaua za­
let pod każdym względem, niż Raul... Ale

— A le? — powtórzyła matka, uśmiechając 
się mimowoli.

— Ale podoba tai się lepiej... choć w ytłu­
maczyć nie umiem, dlaczego...

— O, to bardzo łatwo wytłum aczyć., ko­
chasz go... to jedyną i stano" czą przyczyną. 
Jednem słowem, to p. Larocjue?

Dziewczę odpowiedziało po prc3tu :
— T ak jest mamo, to pan Lareque.
Przez chwilę obydwie kobiety m.leżały, czu­

jąc, że stanowcze słowo, decydujące o daiszem 
życiu dwojga ludzi, zostało wymówiane.

— Domyśliłam się, że tak jest, z togo, coś 
mi powiedziała przód kilkoma dniami — rzekła 
nareszcie pani Herbelin.

— Czy nie pochwalasz mego wyboru mamo ?
— Owszem moje dziecko. Ale trzeba o tern 

uwiadomić twego ojca.
— Z araz?
— O ile możności jak najprędzej... Czy 

ebeess, abym  ja z Dim o tem pom ówiła, czy  wo- 
lisa uozynić to sam a?

— Mamo, to bardzo delikatna spraw a1! Ja  
wiem, wprawdzie, że nie chcę zaślubić Raula, 
ale nie wiem, czy p. Laroąue ma zamiar prosić 
o moią rękę. Papa nie może mu przecież za­
proponować, aby się ze mną ożenił ., to nie ucho 
dzi. Musimy czekać, aż zdrauzi swoje intencje...

— Niech i tak  będzie. Ale w każdym ra-

od Kuoharskich 200 zł. „na drogę do Ameryki", a 
gdy mu tej kwoty dać nie chcieli, zastrzelił ich. Na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych zasądził 
trybunał w Samborze w tych dniach Makowskiego 
na karę śmierci.

Wyrok w procesie Mayera w Gracu. Koppen- 
heisr recte Mayer, uwolniony został 9 głosami prze­
ciwko 3 z pod zarzutu zbrodni oszustwa, a skazany 
jednogłośnie z powodu powrotu pomimo zakazu, oraz 
za fałszywe meldowanie się, na dwumiesięczny areszt 
i wydalenie z granic kraju.

Żywe raki W Szczakowej przytrzymano na ko­
morze celnej w dniu 23. grudnia wielką pakę z ży- 
wemi rakami, wysłaną z Gródka do Berlina i jake 
„żywe ryby“ deklarowaną. Ponieważ obecnie jest 
czas ochrony na raki, przeto wysyłającego handlarza 
pociągnięto do odpowiedzialneści za niedozwoloną 
wysyłkę, a jego raki — przeszło 1000 sztuk skon­
fiskowano i wypuszczono je do rzeki Kozibród pod 
Szczakową. Byłoby pożądanem, ażeby na ten wypa­
dek zwrócono uwagę wszystkich urzędów cłowych — 
dla ukrócenia nadużyć handlarzy, dokonywanych na 
wielką skalę z wielką szkodą dla kultury krajowej.

Z Riviery. Chłody, srożące się na całem połu­
dniu Francji, stosunkowo najmniej dały się uczuć w 
Nervi. Wówczas, gdy na Korsyce termometr spadał 
do 5* poniżej zera, a komunikacie telegraficzne i ko­
lejowe przerwane były skutkiem zasp śnieżnych, w 
Nervi bywało w dzień po 8 —10° ciepła. To też tury­
ści, których chłody wypłoszyły z Egiptu, Genui, 
Nizzy, szukają schronienia na Rivierze di Ponente. 
Bawił tu czas dłuższy Sudermann z żoną i matką 
staruszką ; przebywa jeszcze hrabina Hartenau, wdowa 
po księciu Battenbergskim, a spodziewany jest w 
tych dniach arcyksiążę Rainer z żoną.

List do monarchy. Trzynastoletni chłopiec, sie­
rota, uczęszczający do szkółki ludowej w Korba, w 
okręgu świdnickim, na Szląsku, napisał z własnego 
popędu list do cesarza Wilhelma. Pismo to, trzymane 
w dziecięcym tonie, z tytulacją: „Kochany panie ce- 
sariu !“ zawiera prośbę malca o dopomożenie mu do 
zostania w przyszłości nauczycielem, co jest jego naj- 
gorętszem marzeniem. Jak donoszą dzienniki niemie­
ckie — cesarz Wilhelm polecił ministrowi oświaty 
zebranie u władz szkolnych bliższych szczegółów o 
małym petencie, a od ich wyniku zależeć będzie, czy 
monarcha pospieszy mu z pomocą.

Koniec Świata. Proroctwa o końcu świata nie 
ustają. Świeżo dwóch pastorów protestanckich zaba­
wiło się w proroków zaguby ziemi naszej w niedłu­
gim czasie. Pastor Baxter w Berlinie rokuje, że dnia 
23. kwietnia 1908 zaginiemy wraz z naszym planetą. 
Melchisedech Cooter, pastor w Greenwest, w Ameryce 
Północnej, odsuwa tę fatalną chwilę do roku 1917. 
Według niego, w konstelacji Żyrafy zjawi się zgasłe 
jakieś słońce, powstanie nagłe zimno i życie zginie. 
Pytanie tylko, skąd to p. Cooter raczy wiedzieć ?

Szkutą dla obu płci poczyna być gimnazjum 
w Bernie w Szwajcarji, gdzie rektor prof. Flinzer 
dopuścił dziewczęta do wspólnej z chłopcami nauki. 
Zdaniem jego — jeśli wspólne tańce i ślizgawka nie 
demoralizują młodzieży, to tem więcej nie powinna 
jej demoralizować wspólna nauka pod nadzorem do 
świadczonych wychowawców. Dozwalać wstępu do 
uniwersytetu kobietom, a jednocześnie zab~aniać im 
wstępu do gimnazjów, jest marnowaniem sił niewie­
ścich, zakładanie zaś oddzielnych szkół dla kobiet 
naraża państwo na nadmierne a niepotrzebne wydatki.

Wioskowa oplnja publiczna. Lothringer Zet 
tung opisuje następujące zdarzenie: „ W pewnej wio­
sce — pisze ona — w okręgu Odenwalle, w Lota- 
ryngji, powiesił się w tych dniach pewien wyrobnik. 
Przy zwłokach postawiono wartę obywatelską, aż do 
czasu zejścia komisji sądowej. Sędzia, zbadawszy 
zwłoki wraz z doktorem, pyta strsżników: „Czeinu-
żeście nie odcięli wisielca?" — „Proszę pana sędzie­
go — odpowiada jeden ze strażników — już my tu 
żadnego więcej nie odetniemy. Oto parę lat temu, 
odcięliśmy jednsgo i ten przyszedł cudom do siebie. 
Ale potem był on takim szelmą, że. nie mogliśmy 
z nim wytrzymać i musieliśmy wydać go żandarmom"... 
Okrntna czasem ta wioskowa opinja publiczna, zbyt 
nawet oiąsna nieraz w swych łąd&ch, nie . uczy się 
w dc znie na doświadozeniaob.

Z chińskiego dworu. Samobójstwo młodej oe-
sfchiowej .chińskiej, a«. ia . _.jej 'prżeżjf -.pcliuzka, 
otrzymanego od maUmn.a w obecności licznych 
świadków, jal się sazuje, pociągnęło za sobą ciężki 
sąd nad urzędnikami pałacowymi dworu w Pekinić 
W ogromnem państwmjNiebuakiem jest tylko dwóch 
dygnitarzy, którzy w każdym czasie mają przystęp 
do ^esarza i z nim mówić bez żadnego oere-
mon ału. Jednym z nich jest „Wykładacz t ^ y  do­
brego", który może donosie władcy i żądać nagrody 
dla każdego czynu dobrego, czy spełnił go książę, 
czy nawet żebrak; drugi jest „Wykładaczem rady 
złego". Ten ostatni piastuje godność najwyższego cen­
zora w kraju. Z natury rzeczy, przywilejem tego 
urzędu jest to, iż piastujący go, Dywa osobą, której 

. a r —waa— ar r r r  amm 
zie, trzeba powiedzieć ojcu. te  L.e chcesz zostać 
toną pana Perignon.

— A ja  prosiłam go właśnie, aby pozostał 
tu jeszcze kilka dni, chcąc uniknąć tych przy­
krych wyznań.

— Jesteś więc tak  nieszczęśliwą ? Czy boisz 
się może, aby cię ojciec nie zmuszał do tego 
małżeństwa ?

— O, n ie !
— A więc spuść się na mnie, ju t  j» będę 

wiedziała, co powiedzieć ojcu.
— Z największą cnęc.ą, mamo.
Powracały do zamku, a o niepokojącem po­

jawieniu się margrabiego Coudottier nie było 
wcale między 3niemi mowy. Ale Ludwika nie 
przestawała o niem myśleć. Co znaczyła obe 
cność Daniela w Montiviliers ? Dawniej nigdy 
nie bywał tam  w jesieni, musiał go więć teraz 
sprowadzić jakiś watny powód, a Ludwika pizy- 
puszczała z trwogą, że przybył tu dla niej. Bada­
jąc wrażenia, których doznawała, przyszła do 
przekonania, że pojawienie się tego, którego nie­
gdyś ubóstwiała, nie sprawiało jej radości, lecz 
przeciwnie napełniało ją  trwogą. To przeświad­
czenie uc ieszyło ją, gdyż sdawało się jej, te  
z tego obrachunku z wiasnem sumieniem wy­
chodziła oczyszczona i odrodzona. W ystępna mi­
łość um arła na zawsze w j : j  sercu i odtąd baz 
hipokryzji mogła oddać się obowiązkom swoim 
jako m atka rodziny, nie potrzebując się obawiać, 
że na nowo popadnie w dawny obłęd. Pewność 
ta wróciła jej swobodę umysłu, odwagę i sitę, 
które oddawna utraciła.

Postanowiła nie wydalać się z domu i mieć 
się ciągle na baczności, gdyż wiedziała, że jak a ­
kolwiek próba zbliżenia ze strony Daniela mogła 
zwrócić uw«gę Dawida i wywołać straszne na­
stępstwa. Nie sądziła już męża swego tak, jak  
dawniej, wiedziała, że w razie potrzeby Dyi nie- 
tylko odważnym, ale i zdolnym do bohaterstwa.

ckarem 
szej o

się najwięoej w państwie obawiają, w ręku jego ł chmu 
wiem spoczywa los nawet największego z pomięć' stwach 
wielkioh. Od lat dziesięciu urząd ten zsjmował A chwilai 
Jusehuug i drżeli przed nim wszyscy urzęduiuy i u bledną, 
gnitarze, skończywszy na wi.e królu Li-Chung Czang uwagę 
Człowiek ten, korzystając z okazji samobójstwa ml rom> h 
dej cesarzowej, oskarżył cesarza przed cesarzow 3ac^ n 
matką, iż traktował on swą małżonkę tak, jakby . profeso: 
nie kochał, a przez to właśnie przyczynił się io  . Szwajci 
śmierci. Cesarzowa wdowa czyniła synewi wymów gwiazd 
z tego powodu, ten zaś popadł w gniew wielki tyczące 
matkę swą zapewnił, iż cenzor najwyższy haniebn gwiazd 
zełgał. Nieszczęście ojczyzny — tak mówił cesarz - będzie 
sprowadziło na jego młodą małżonkę melanchołję chmurn 
w napadzie tejże podniosła dłoń na siebie. W ogó. J68* 
dla młodej pary cesarskiej był najboleśniejszym widi poprzeć 
ludzi dworskich, którzy katastrofę w wojnie z Japo s4 i®tot 
czykami zbyt mało brali do serca. Tak mówił młoi wartość 
cesarz. Wówczas też powołał się na prawo, iż n1 ^  tym 
wyższy oenzor, który świadomie szerzy niepraw. określei 
powinien być surowo ukarany. Rozporządził wię *wany 
„Au Juschung ma za karę mieszkać po za wielki pomocy 
murem, na wygnaniu. Na utrzymanie swe mu czni« ó 
własną pracą zarabiać. Cały jego wielki mająt Prof- I 
przechodzi na rzecz skarbu, a rodzina jego ma n gw 
towarzyszyć na wygnanie..* Stało się tak istotnie- trznej, 
i oto człowiek, przed którym jeszcze miesiąc ter. meteorc 
drżało 400 miljonów dusz ludzkich, pracuje di nieomy. 
jako robotnik przy szosie w Mandżurji. wysnuć

Stary żółw. Muzeum w Colombo na Ceylon Ul
posiadało żółwia, który przestał żyć niedawno w wi 
ku bardzo podeszłym. Najstarsi mieszkańcy pamięt; 
go w dzieciństwie i przypuszozają, że został j] ?pi źnionej 
wadzony na Ceylon przed stu z górą laty, t A uciec d 
glicy zajęli wyspę, która poprzednio należała do B znalazłi 
lendrów. Żółw ten miał sześć stóp długości od głoi spostrzt 
do ogona, a wzrok stracił w pierwszych latach swe| drogę ( 
życia Należał do gatunku, żyjąceg* niegdyś na w dostać 
spie św. Maurycego i na wyspach Seszelskich, ( Para ni 
który już tam wyginał; napotyka się jeszoze na pl gimnaz: 
nocy Madagaskaru. staje, ;

Wystawa drukarska. W Petersburgu nastąpi ®ŵ go  ̂
w dniu 3. bm. otwarcie wystawy drukarskiej. W dziecial 
stawa jest bardzo rozległą i zajmuje kilka wielki P°inf°rI 
sal i przybudować, a w jednej z nich mieści się o Ranowf 
dział polski. Wśród wystawców polskich wyróżni* *^ry i 
s ię : Gebethner i Wolff, Orgelbrand, Skiwski, fabryl Przedza 
papieru Soczewka, oraz oryginalna robota drukers! "aJ P1 
na pargaminie sosnowickiej drukarni Jermołowicza • 
Bermana. Prezes wystawy, wielki książę Konstan “lR*zyr 
Konstaatynowicz, oglądając szczegółowo wyatawę | dobno i 
godzinie 3 wszedł do oddziału polskiego. Objaśni za* wcl 
udzielali prezes komitetu wystawy, p, Golike i w 
stawca z oddziału polskiego p. Skiwsm. Wielki ksią WI 
zatrzymał się dłużej przed witryną Gebethnera 17. ma 
Wolffa, gdzie z zajęciem oglądał wspaniałe wyl na doet 
wnictwo ilustrowane „Królowa niebios", osnute i ozorek 
tle narodowych legend o Matce Boskiej i ozdobio: 1.
wybornemi rysnnkami. Wielki książę przemówił kill konkure 
uprzejmych słów. runowic

Przystanąwszy przed witryną Kurjera Wg oertowy 
ssawskiego, której podstawa jest zrobiona z odlewó 5. „Fig 
stereotypowych, a w szafkach znajdu:ą się roczni! -— 6. , 
poczynając od 1821 r., wielki książę zwrócił uwaj prise", 
na stopniowy rozwój wydawnictwa i zwiększenie fo nem", i 
matu. W innych oddziałach interesującą jest witryi duet 1 
Suwerina w rosyjskim stylu z drzewa, „Niwj święto 
ekspedycji wyrobu papierów państwowych. Fjrd 16 Chi 
Leman przedstawiła całkowity obraz procesu druk 30 et. 
wania. Dosyć bogate są także oddziały historyczi 
rosyjski i polski. W tym ostatnim wystawiono bibl f . 
łacińską z roku 1475 i polską z r. 1552, obiedw * *n » 
wydane w Krakowie. Bardzo interesującym .ieBf n złożyli f
nifest Piotra Wielk:ego z r. 1711 w języku polskił  ̂ zł-

Wszystkie dzienniki zwracają ogólną uwagę t 
oddział polski na wystawie drukarskiej i nazywa’ 
go najciekawszym. Notcosti i Peter?b. Gaz. zaznf 
czają orygiaaloość konstrukcji kiosku Kurjera ~Wa\ G< 
szawskiego. {

Uniwersytet p -tersburgskl. W ubiegłym kun. fclubion 
zimowym znajdowało się w uniwersytecie petersburf lata te 
skim 2768 studentów zwyczajnych i 36 wolnych siu Bj 
chaczów ; z liczby tej na wydziale hiętoryczno-fiMo go gra 
giczcyju było 6 761'u , fizyko-matematycznym 37 2] °/0, po *oh 
prawnym 52‘82 % , wschodnich języków 3 21%. Wipomi
W roku 1894 j*e*ejsawirgską ukończyło finansó
410 śtudento^ tymry Mologó.w, 123 ma- S t
tematykó* i pizyrodn.kówj itników’ i 22 słu- w New
eh aćży Wschodnich j^ k ó w - F  - siedząc

Ptti_porta dla Kjlpńg £ydzi rusyjooj *yCji n
zaprotestowali jrzeoiw,.- pisaniu ic/< paszportów cz&’ syłając
wonym .ak^rnW' im, zamiast cza -*go. Innowację I dowycł
wpri wadził pierwszy b. nacjel%; °  tersburga, jen poiredi
rał Gresser a za n*m poszły sai ;  policyjne mia racyj n 
innych. Nieci Chrd' Woschód odmienia, że ji ’
sfery decydujące wyjaśniły niestosowność tego środk 
nie mającego oparcia w obowiązujących ustawach.

Błyszczenie gwiazd. W czasie Ciemnych noi 
letnich i zimowych, na czystem niebie, wolnem ( niał ty

! e-HBB aą  msm I I 1 -w
Rozumiała teraz, że jeśli dotąd nie chciał zn* dsony ; 
nazwiska CondottieFa, to dla tego, iż nie chch dżinie 
wywoływać skandalu, ale heroizm, którego ał‘ (nie ji 
żył dowód, dawał miarę nienawiści, z jaką by łł *półki i 
zdolny ścigać swego rywala dotychczas niezm który i 
nego i Ludw ika zdawała sobie jasno sprawę, ) •tament 
starcie się tych dwóch przeciwników musiałot daeństr 
zakończyć się śmiercią jednego z nich. Os

Podczas gdy pani Herbelin rozpoczynał# ' bardzo
ten sposób dzieło iwego odrodzenia inoraiucg odziedz 

: Condottier, powróciwszy do domu, znajdował t  Takiej 
i w niezwykłym stanie umysłu. Dotąd jeszcze n1 r*y Gt 
j  mógł opanować zdumienia, w jak ie  wprawiło ( |  nem; i  

spotkanie z Cesią i nie stara ł się nawet woa1 ’Wanora^
wymazać z pamięci wspomnienia młodej panienŁ Jei
kiedy w parku Saint Saureur dojrzał na zakręb * jego
alei jasną suknię, odbijającą od oiemnej ziele1 N*w-Y< 
drzew, zbliżył się do niej szybko, a przekonań Hi
że to pani Herbelin, zdziwił się też niemało, go don*, ] 
na odgłos jego kroków odwróciła się ku nieri łJi*ne, 
owa postaó kobieca i zamiast Ludwiki, ujrw r*ch m 
młodą panienkę. W zrost ten sam, ta  sama d w*lki > 
stynkcja w ruchach, ale więcej wdzięku, niab- Ot
akie oczy, oraz jasne warkocze, zamiast ca# Sage’a,
nych oczu i kruczych włosów, a przytem  wyr* ciekawi
niewinności i prostoty, który jest najpotężn 8,W0m ]
szym urokiem kobiety. Zatrzym ał aię zmiesza* trów,
zły na siebie, że sbliżył się do niej, kiedy pl r  ietr* 
nienka piarwsaa przemówiła d niego dźwięczny ) j al 
głosem, pytając, jakim  sposobem tu zaszedł 
czego sznka. W ytłumaczył jej, ta  praesaedłsl s*m 3ej 
Liron, zabłądził aż tu, polując, i nie wiedzil k °
w którą atroaę się obrócić, kiedy szoięślid ,e  ̂ Sag 
przypadek zbliżył go do niej. Ona odpowiedzi a) l u k i e r  
mu, że znajduje się w parku Saint-Saureur, dwieień
pana Herbelin, jej ojca. Tym sposobem dowi 8i*ua j
dział s'ę, że domysły jego były słuszne i że t tdwce.
przed a.tórą stał w taj chwili, jest ową córką, k ulantó
zaniedbywanie której tak  często oskarżała t  «
Ludwika. {Ciąg dalszy nastąpi).

bezpoii
pięciom

W
nie piji

J T . I ł * n a . t o w i C 5B ,
L w ó w , sklepy własna ul. Kopernik?- I 3, ul. Halicka 1, 1. 
f t r t ł te 6w , Sukiennice 1 20. — C se r n lo w o e , Rynek i. *

A DO P Ł U K A N IA  UST, Pros2sk rośiinuft-alksliczn* do .
Usnwa kamień i kwasy, &tóro sprowadzają ból i próchnienie zębów.

tfudełkp KO i 80 et.

ŁSENuJA MIĘ
oprócr przyjemnego orzeźwiającego smaau i zapachu, bardzo korzystnie 

wpływa n a  d a tę ta ła  ł s ę b y .  — Flakon 80 et.
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chmur i oparów, unoszących się w wyższych war­
stwach atmosfery, gwiazdy błyszczą bardzo jasno i 
chwilami zapalają się mocniejszem światłem, to znów 
bledną. Znakomity astronom Arago pierwszy zwrócił 
uwagę na to zjawisko w r. 1852 i przypisał je opa­
rom, łamiącym promienie gwiazd. W ostatnich cza­
sach na to samo zjawisko zwrócił uwagę Dufour, 
profesor astronomji w uniwersytecie lozańskim w 
Szwajcarji. Doszedł on do wniosku, iż z błyszczenia 
gwiazd można wyciągać nieomylne przepowiednie, do­
tyczące pogody w dniach następnych. „Zapytajcie 
gwiazd — pisze Dufour — a one powiedzą wam, co 
będzie ju tro : ciepło, czy zimno — jasno, czy po­
chmurno — deszcz, czy śnieg? Słabe błyszczenie 
jest złym zwiastunem, mocne przeciwnie — zawsze 
poprzedza dni jasne. Jeżeli wywody Dufoura oparte 
są istotnie na pewnych danych, to nietrudno ocenić 
wartość tego odkrycia dla rolników, lub żeglarzy. 
W tym celu nawet wynaleziono osobny przyrząd dla 
określenia rozmaitych stopni błyszczenia gwiazd, na­
zwany przez Dufoura „scintillometrem". Lecz i bez 
pomocy tego narzędzia wprawne oko odróżni niezwło­
cznie słabe, średniej miary i silne błyszczenie gwiazd. 
Prof. Dufour nie zgadza się z Arago, jakoby błyszcze­
nie gwiazd zależne było od grubości warstwy powie­
trznej, przez którą przechodzą promienie. Na stacjach 
meteorologicznych i astronomicznych istnieje możność 
nieomylnego określania stopnia błyszczenia gwiazd i 
wysnuwania stąd wniosków o pogodzie.

Ucieczka do Ameryki W Cannstadt, nad Ne- 
ckarem, zakochał się 18-letni gimnazista, w młod­
szej o awa lata panience, córce rodziny, zaprzyja­
źnionej z jego rodzicami. Zakochana para postanowiła 
uciec do Ameryki, spakowała czemprędzej manatki, 
znalazła się na dworcu kolejowym i tam dopiero 
spostrzegła, że pieniędzy nie starczy im nawet na 
drogę do Hamburga. Postanowiono więc tymczasem 
dostać się do Hanoweru. Na dworcu w Hanowerze 
para niedorosłych uciekinierów wysiada z wagonu i 
gimnazista, biegnąc naprzód, dla odebrania bagażu, 
staje, jak wryty, widząc przed sobą swego ojca i 
swego teścia n spe. Obaj ojcowie lekkomyślnych 
dzieciaków, dowiedziawszy s!ę szybko o ucieczce i 
poinformowawszy się na dworcu o kupnie biletów do 
Hanoweru, podążyli zaraz pospiesznym pociągiem, 
który mijał się w drodze z pociągiem zbiegów i wy 
przedzał go na pewien czas przed celem podróży. 
Obaj przywitali się spokojnie z dziećmi i zadecydo­
wali : „Teraz zjemy tu sobie dobry obiadek i naj­
bliższym pociągiem wrócimy zgodnie do domu.“ Po­
dobno starzy zajadali bardzo smacznie, młodej parze 
zaś wcale ten wspólny obiad nie smakował.

Wiec/orek humorystyczny. W  niedzielę dnia 
17. marca br. odbędzie się w wielkiej sali „Sokoła", 
na dochód korpusów wakacyjnych we Lwowie, wie­
czorek humorystyczny z następującym programem: 
1. „Rataplan", chór męski. — 2. „Pan Stanisław 
konkurentem", drobnostka sceniczna. — 3. ,Pan Pio- 
runowicz", monolog Starkmana. — 4. „Debiut kon­
certowy" artysty na flecie i śpiewaka-barytonisty. — 
5. „Figiel myśliwski", sensacyjny obrazek sceniczny. 
— 6. „Prelekcja o kobiecie", djalog. — 7. „Sur- 
prise", występ artysty Hugona Góni. — 8. „Astro- 
nem", monolog typowy z kupletami. — 9. „Umizgi", 
duet kostjumowy humorystyczny. — 10. Wielkie 
święto w Ti-Ti Pu. Balet i śpiew, wykonany przez 
16 Chińczyków. — Krzesło 50 ct. Wstęp na salę 
30 ct.

Składki na cele użyteczności pubilozntj lub na­
rodowe :

,  N » g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
złożyli pp Obermendel ze Lwowa i Mendel z Kubkowa 
2 zł. 25 et

Bogacze amerykańscy.
Gould, założyciel olbrzymiej fortuny, której 

część przeniesie się do F rancji z jego córką, po­
ślubioną niedawno hr. Castelianowi, zm arł dwa 
Uta temu.

Był to zaciekły spekulant, gri »z, dla które­
go gra była nieustanną walką, który pozostawił 
po sobie nietylko niezmierny majątek, lecz i 
"Wspomnienie,, które najdługo pozostanie w historji 
finansów am erykańskich.

Stał się on postacią legendową na giełdzie 
w New Yorku, gdzie pamiętają go dziś jeszcze, 
■•edzącego w swym gabinecie, w ulubionej po­
zycji na poręczy fotelu i odbierającego, oraz wy- 
•yłającego tysiące depesz w czasie godzin gieł­
dowych Komenderował istną arm ją ajentów i 
pośredników. Dwustu ludzi dopełniało stale ope- 
racyj na jego rachunek, a biura bogacza łączyły 
bezpośrednio druty telegraficzne z dwudziestoma 
pięcioma biurami ajentów giełdowych.

W ielkiej prostoty i skromności obyczajów, 
nie pijący nic prócz czy step wody, Jay  Gould 
miał tylko jedną namiętność — spekulacją.

W  estatnich latach swego życia ten niestru­
dzony pracownik, miljarder, który wstawał o go­
dzinie 6. rano i udawał się do biura tramwajem 
(uie jeździł nigdy powozem), przypuścił do 
■Półki swego najstarszego syna, Jerzego Goulda, 
który stał się jego spadkobiercą i na mocy te- 
■tamentu wziął większy majątek, niż reszta ro­
dzeństwa.

Osobisty m ajątek p. Jerzego Goulda był 
bardzo duży i przed śmiercią ojca, pe którym 
odziedziczył nadto wielką zdolność do interesów, 
ta k ie j  samej prostoty w życiu, jak  i ojciec, Jc- 
-sy Gould jest jednak zamiłowanym sportsme- 
Bem; myśliwy z niego, żeglarz, i bokser p ier­
wszorzędny.

Jerzy Gould ożenił się już dość dawno, 
?T żona jest jedną z głośnych piękności w 
New-Yorku.

Historje fortun : Yanderbilta, M ackaja, Gor­
dona, Bennetta, ABtora są wszystkim dobrze 
znane, zatrzymamy się więc dłużej na miljone- 
rach mniej znanych, którzy są jeszcze w okresie 
walki w zdobywaniu dóbr doczesnych.

Oto naprzód wysuwa się postać p. Russela 
Sage’a, który cztery lata temu był bohaterem 
ciekawej awantury. Jem u to anarchista, nazwi 
»*iem Lord, zaproponował złożenie miljona do 
lnrów, jeżeli pragnie uniknąć wysadzenia w pc- 
r  ietrze. Gdy Russel Sage odmówił, Lord uczynił 
i k, jak  powiedział: rzucił bombę do biura ban­
kiera, ale tym razem od eksplozji zginął tylke 
sam jej sprawca.

Lord wiedziały do kogo się zgłosić. Pan Rui- 
sel Sage jest nietylko jednym z najbogatszych 
bankierów Nowego Jorku i .w art jest" przeszło 
dwieściepięćdziesiąt miljonów dolarów, ale po­
siana zawsze olbrzymie sumy pieniędzy w go­
tówce. Był niegdyś jednym z największych spe­
kulantów w „Hallstraet" (giełda w Nowym Jo r­

ku), następnie ograniczył swą speknlaeję do wy­
miany i eskonta, i chcąc być przygotowanym na 
wszelką ewentualność, trzym a zawsze na rachun­
kach bieżących olbrzymie samy. Pan Sage może 
w każdej chwili na pierwsze żądanie wystawić 
czek na pięćdziesiąt miljonów dolarów.

Z Jerzym Gonldem Sage od dawna pozosta­
wał w ścisłych interesach.

Obok Sage’a godnie zajmuje pierwsze miej 
sce pułkownik Huntington, który „wart jest“ ró­
wnież dwieściepięćdz esiąt miljonów dolarów. Jest 
to syn fermera, który rozpoczął swe spekulacje 
od zegarków amerykańskich. Obecnie jest .k ró ­
lem kolejowym". Skromnych wymagań w życiu, 
pija tylko herbatę.

Inni wielcy spekulanci, zajmujący po wy­
mienionych najpierwsze miejsca, posiadają od 
pięćdziesięciu do stu miljonów dolarów. Do nich 
należy M. W hite, przezwany organistą W hite 
dlatego, że był niegdyś skarbnikiem  jednej z pa- 
rafij w Nowym Jorku, człowiek bardzo uczynny 
i miłosierny; p John D. Slaybach, który jednego 
dnia stracił przeszło miljon, bo opnścił giełdę, 
by udać się na konferencję religijną; W iktor 
Neweombe, młody człowiek, który był znany 
pod przezwiskiem : the boy president, bo będąc 
zaledwie pełnoletnim, prezydował na posiedzenia 
akcjonarjuszów pewnego towarzystwa kolejowego, 
i inni.

Wszyscy wyżej wymienieni zajmują się ope­
racjami bajecznie wielkiemi, o których, chcąc 
dać pojęcie, dosyć wspomnieć, iż M. W hite kilka 
lat tema w ciąga dwóch dni na jednej spekula­
cji zarobił dziesięć i pół miljona dolarów.

Wiadomości literackie i ty Styczne.
Repertuar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w riątek przedstawianie rozpocznie „Broń nie- 
wieśoia", komedja w 1 akcie Bsnedix’a. Pierwszy 
występ panny Wandy Biernackiej; zakończy po raz 
szósty „Ciepła wdówka", komedja w 3 aktach Mi­
chała Bałuckiego; jutro w sobotę „Trubadur", opera 
w 4 aktach Vsrdi’ego. Czwarty gościnny występ pani 
Elwiry Colonnese.

Nowa opera Mascagni’ego „Sikano", zostanie 
po raz pierwszy wystawioną w dniu 23. bm. w tea­
trze della Scala w Medjolanie. Mascagni będzie sam 
dyrygował.____________________________________

!Ł I z b y  są d o w e j.
{Proces tarnopolski.)

Tarnopol 14. marca.
W y r o k .

W c z o r a j  o g o d z i n i e  11. w n o c y  
p o t  r z y g o d z i n n e j n a r a d z i e  w y d a l i  
s ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  w e r d y k t ,  z a ­
p r z e c z a j ą c y  w s z y s t k i e  58 p y t a ń ,  
p o s t a w i o n y c h  i m p r z e z  t r y b a n a ł  i 
n a  t e j  p o d s t a w i e  w s z y s c y  o s k a r ż e n i  
n a t y c h m i a s t  n a  w o l n o ś ć  z o s t a l i  w y ­
p o s z c z e n i .

Po procesie tarnopolskim.
Lwów 14. marca.

Proees tarnopolski skończył się — jak  to 
z góry przewidzieć było można, wyrokiem unie­
winniającym wszystkich oskarżonych. Szczęśliwą 
istotnie nazwać można uchwałę trybunału w spra­
wie jawności rozpraw y: szczęśliwą, gdyż inaczej 
z jednej strony różne germańskie — z urugiej 
panslawistyczne organy byłyby wmawiały w pu­
bliczność, że istotnie znalazło się w Galicji jakieś 
szeroko rozgałęzione sprzysięzenie, jakaś „irre- 
denta" lab „omladina".

Dzięki uchwale trybunału o jawności roz­
prawy okazało się, że ta  konspiracja dzieci była 
poprostu czemś tak  naiwno niswinnem, że dopra­
wdy dziwić się wypada, dlaczego sprawa cała 
dostała się przed areopag sądowy, dlaczego tak  
dłngo ciągnęło się śledztwo, dlaczego tyle osób 
wciągnięto w tę historję ? Stanowisko Dziennika 
Polskiego zbyt dobrze jest znane, ażebyśmy po­
trzebowali je  tu  zaznaczać: uważaliśmy i uwa­
żamy zawsze za pierwszy obowiązek młodzieży 
wobec społeczeństwa i idei narodowej — pracę 
nad sobą. W pracy tej, kształcenia się grunto- 
wnem, w wyrabianiu charakteru leży przyszłość 
nasza i dlatego niejednokrotnie występowaliśmy 
tam, gdzie młodzież z zapoznaniem tego obowią 
zku baw iła się w czcze demonstracje, lub scho 
dząc na manowce socjalizmu, łam ała swą przy­
szłość w imię jakichś mglistych, szkodliwych na­
rodowości naszej mrzonek.

I tu nie będziemy chwalić postępowania 
młodzieży, bo zawiniła ona w niejednym kie­
runku, ale jeżeli uwzględnimy główny moment 
tej sprawy, to doprawdy niepodobna tej mło 
dzieży potępić. Było w niej trochę więcej fanta­
zji, trochę gorętszej krwi, trochę więcej tem pe­
ramentu, może i więcej nieco krzykliwości bez­
myślnej — i na tem koniec.

Znając dziś oały przebieg procesu, przypo­
minamy sobie słowa wypowiedziane przez śp. 
Agenora hr. Gołuchowskiego, na wieść o samo­
bójstwie jednego ze „złotych" młodzieńców, który 
z g ra ł  się w karty .

Nam.estr>’k  mówił wówczas na posiedzenia 
rady szkolnej krajowej o błędach wychowania 

szkolnego, polecał inspektorom, aby nad reformą 
jego czuwali i zakończył swą mowę w ten spo 
sób : „Niech konspirują ra cze j, niż bezmy­
ślnie czas traw ią w tak niegodny sposób .."

Kons irują!.. Wówczas słowo to miało inne 
nieco znaczenie, ja k  dziś, ale tenor myśli ten 
sam pozostać może

W czemże konspiracja się objawiała ?
Oto w dorywczem czytaniu kilku broszur i 

czasopism, w fajerwerkowych dyskusjach, w wy­
rabiania ducha koleżeństwa — a że odbywało 
się to romantycznie i tajemniczo, to rzecz natu­
ralna i nie ma ponoś dziś wśród starszych — 
choćby trzydziestoletnich ludzi — nikogo, ktoby 
w gimnazjom me należał do jakiegoś „tajnego" 
towarzystwa, kto nie Bkładałby po „egzorcie“ 
kilku centów na plany miljardowe. Co nas szcze­
gólniej korzystnie dla młodzieży tej usposobić 
mnsi, to fakt. że więcej znacznie było tam pa 
trjotyzmu, jak  socjabsmu, że osią była idea 
inna, a me abstrakcja socjalistyczna...

A teraz niech nam będzie wolno przemówić ; 
kilka słów o znaczenia tego procesn. ;

Jeżeli z jednej strony dobrą jest rzeczą, że ; 
jawna rozprawa w ykazała błahość cnłęj sprawy, | 
to z drugiej strony ubolewać nad tem należy, , 
że sprawa ta nic została załatwioną w gronie 
rodźmy i w szkole, ale stała się przedmiotem

rozprawy. Więzienie tylu młodych ludzi, przez 
czas tak  długi — nie może oddziałać korzystnie na 
nich. Wiemy, że prezydent «ądu p. K rynicki 
stara ł się w miarę możności o jak najlepsze ulo­
kowanie po. [sądnych, ale brak  miejsca dobrym 
jego chęciom stał na przeszkodzie. To powietrza 
więzienne z natury rzeczy źle musi oddziaływać 
na młode, niewyrobione charaktery. Ż drugiej 
strony cała przeszłość nasza wyrobiła w mło­
dzieży naszej pewien romantyzm więzienny, tak, 
że każdy kto z powodów politycznych znalazł 
się na ław ie oskarżonych, choćby to z najniedo­
rzeczniejszego powodu, otaczany bywa w wyo­
braźni młodzieży jakimś nimbem, który n innycb 
powoduje często zawrót głowy. I  to uważamy za 
bardzo ujemny skutek takich procesów. Nie mo­
żemy jednak przemilczeć i najboleśniejszej w tej 
całej sprawie strony, to jest roli, jak ą  w niej 
odegrał ksiądz katecheta gimnazjalny. Być mo­
że, że ksiądz ów działał w jdobrej wierze i z 
najlepszą chęcią, ale czy zdał sobie spra 
wę z tego, że jego postąpienie może w młodo­
cianych umysłach obudzić myśli, które mogą _iię 
stać szkodliwszemi od wszelkich konspiracyj ?

W  naszem wyobrażeniu katecheta, 
ksiądz, powinien być ojcem rzeszy studenckiej, 
powinien taktem , miłością i sprawiedliwością po­
zyskać sobie serca wszystkich, powinien w imię 
nauki Chrystusa uczyć nietylko z książki, ale 
głównie z serca. W ogóle od dawniej­
szych już czasów zauważyć się daje pewien roz 
strój w stosunkach szkolnych w Tarnopolu; 
czemu to przypisać, nie nem y, ale sądzimy że 
przewodnicy młodzieży dołożyć winai wszelkich 
starań, aby nie groźbą i strachem, nie ubocznem 
dowiadywaniem się, ale miłością i sprawiedliwo­
ścią zyskali sobie zaufanie swych wychowańców. 
Ten proces tarnopolski to ważna wskazówka dla 
władz szkolnych, a niemniej dla władz państwo­
wych. W yrabia się u nas nieznacznie i wbrew 
może intencjom naczelnych władz wogóle, sy 
stem, który toleruje niejednokrotnie ruchy socja­
listyczne, a z n eufnością patrzy na każdy objaw 
gorętszego patrjotyzmu u młodzieży. Z ły to sy­
stem, a korzystają z niego złe duchy, których 
niestety nie brak w naszem społeczeństwie, a 
które same działają tak, że odpowiedzialzość 
spada nie na „rękę", ale „ślepy miecz". Tej 
agitacji należy stawić odpór, a odpór jest tylko 
wówczas możliwy, jeśli nietylko nie będzie się 
zwalczać patrjotyzmu u młodzieży, ale nważać 
go za rzecz zdrovrą i pożyteczną. Umieć godzić 
obowiązki obecnej chwili z tradycjam i przeszło­
ści i nadziejami na przyszłość — to nie zbro­
dnia! Rzeczą zaś przewodników młodzieży jest, 
ażeby tendencja ta  obierała roznmne i świadome 
celu drogi.

Komisja rolnicza izby posłów zatwierdził*1 
wypracowany przez subkomitet kwestjonarjns* 
który przedłożony zostanie zwołać się mającej 
ankiecie w sprawie przemysłu cukrowego. Kwe- 
stjonarjusz ten obejmuje 19 pytań, między inne- 
mi następu jące pytania : Czy pożądaną jest rze­
czą zatrzym ać dzisiejszy sposób kontyngentowa 
nia premji wywozowej? Czy wysokość kontyn 
gentu jest odpowiednią ? Czy potrzebną jest zmia­
na premji eksportowych i jak ą  ona ma być ? 
Czy nsleży dążyć do międzynarodowego porozu­
mienia się w sprawie iednolitego uregulowania 
premij eksportowych, czy p^żądanem byłoby zni­
żyć lub zupełnie ziJeść ie premje i czy w ogóle 
potrzebne są jeszcze premje eksportowe dla cu 
kru wyprodukowanego z bnraków ? Jak i wpływ 
na przemysł cukrowy wywierają cła od enkru i 
taryfy kolejowe?

Nadto zaleciła komisja rządowi postawić 
kilka pytań dodatkowych, między innemi pyta­
nie, czy nie należałoby zastanowić się nad za ­
prowadzeniem monopolu cukrowego i nad skon- 
tyngentowauiem produkcji cukru wedle krajów 
koronnych.

Budapesti H irlap  ogłasza ciekawą rozmowę, 
jak ą  miał z ministrem wojny Kneghamerem, pe­
wien jenerał honwedów, a zarazem członek węg. 
izby magnatów. Minister Kriegham er oświadczyć 
miał — na rzuooną świsżo we W ęgrzech przez 
hr. Apponyi’ego myśl, aby do armii austro- 
węgierskiąj wprowadzono ducha narodowego, — 
że urzeczywistnienie tej myśli jest ze stanowiska 
wojskowego absolutnie niemożliwe. W  Europie 
są dwojakiego rodzaju arrnje, t. zw. dynastyczne 
i narodowe. W Rosji i Austrji, które to państwa 
zamioszkałe są przez różne narodowości, są armje 
dynastyczne. Minister oświadczył, iż uważałby 
za więcej loiczną, chociaż również niefortunną, 
myśl utworzenia osobnej armji węgierskiej, a 
osobnej anstrjackiej narodowej, połączonych unją 
personalną. Zdaniem ministra, je s t rzeczą nie­
możliwą wprowadzać do armji dynastycznej na­
rodowego ducha, w następstwie tego arm ja sta­
łaby  się miwtum compositum, a jej zdatność wo­
jenna znacznieby się zmniejszyła

W  chwili, gdyby d̂ > armji wprowadzić 
chciano ducha narodowego węgierskiego, w tej 
samej chwili pociągnęłoby to za sobą wprowa­
dzenie do armji także dneha słowiańskiego. Wów­
czas armja przestałaby być dynastyczną, a prze­
cież nie stałaby się narodową. Najlepszem okre 
śleniem dla takiej armji byłoby — zdaniem mi­
nistra — „die t- onfusionsarmeeu. Minister zapo­
wiedział, że wszy-tko to otwarcie wypowie we 
wspólnych d e leg a tach , gdyż nia umie bawić się 
w dyplomację.

Dopóki będę ministrem wojny — skończył 
minister — nie może być mowy ani o założenia 
węgierskiej akademji wojskowej, lnb węgierskiej 
średniej szkoły wojskowej. Jednem  słowem — 
obstaję stanowczo przy status ąuo.

Rada państwa. ( Ułaskawiony będzie także skazany jako 
___ j szpieg francuski kapitan R o m a n i.
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Wiedeń 14. marca. Na dzisiejszem posiedze- j 
niu rady państwa postawił p. L i e n b a c h e r ;  
wniosek, ażeby prawo wyborcze przysługiwało ’ 
już każdemu, kto opłaca 1 zł. rocznie bezpośre- j 
dnieb podatków. Wniosek ten azyskał dostate- j 
czne poparcie.

Wiedeń 14. marca. W  koluaracli izby po- * 
słów przyszło dziś do gwałtownej sprzeczki 
między młodoczeskim deputowanym P n  r k h a r -  
d e m, a sprawozdawcą staroczeskiego pisma Hlas 
Naroda p. S r b r n y m .

Purkbard zaatakował dziennikarza w sposób 
w wysokim stopniu obrażający, za artyku ł za­
mieszczony w Hlas Naroda.

P. S r b r n y odpowiedział na zaczepkę ró­
wnież w ostrych słowach, a w końcu przyszło 
nawet do bójki.

Syndykat prasy wniesie jutro do prezydjnm 
izby skargę z powodu nieprzyzwoitego wystąpie­
nia Purkbarda.

Z Koła polskiego.
(Telegram Dziennika Polskiego)

Wiedeń 14. marca. W czoraj odbyło się po­
siedzenie Koła polskiego.

Poseł J ę d r z e j o w i e  z, który na początku 
posiedzenia przewodniczył, zawiadomił zebra­
nych, że stronnictwa, wchodzące w skład koa

x —   i  --  -  j  j  p o i o n i i f l -
wezy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r  i t a t )  Kredyt? 
239-40, (H91-86), ombardy 4.'75 (110 21). weg renta złota 
1O2'0O (124-25), ruble 219‘ —, (132 30).

Frshfurt 13 marca Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie p idane cyfry oznaczaja po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 322 62 (39214),
lombardy 9125 (110-12;, re a węe złota — ( -------) ’
koronowa —•— (—■— ).

Budapeszt 14. m arca. Rząd postanowił wy 
stąpić przeciw projektowanemu obchodowi uro­
czystemu rocznicy śmierci Kossutha.

Londyn 14 marca. Królowa Wiktor ja odje­
chała do Nizzy.

Londyn 14. marca. Do biura Reutera dono­
szą z Gibraltaru, że koło Ceuty i Taryfy wy­
rzuciły fale na brzeg kaw ałki łodzi i flagi sy­
gnałowe należące do hiszpańskiego pancernika 
„Królowa rejentka", który wypłynąwszy z Tan- 
geru, dotychczas nie wrócił do Hiszpanji. Na 
pokładzie jego bvło 420 marynarzy.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y 
Wiedeń, dnia 14 marca godz. 2. min. 2 5. 

Akcje kred. 394 50 Wied. losy 174 50
Alpj ny 
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany

Czerniowieckie 308'50 
Gal. obi. prop. 98 50

licji, zgodziły się na wybór wspólnej, z 9 człon- i ombardy 
ków złożonej komisji, k tóra m iałaby się zasta- I Losy tureckie 
n  yić nad poprawkami, jakie należy wnieść w ! Staatsbahny
izbie przy obradach nad podatkiem zarobkowym. ' ^ ----- " ’ "
Z Koła polskiego przeznaczeni są do tej ko ­
misji pp. D. Abrahamowicz, Jędrzejowicz i Gzecz.

Koło przyjęło to do wiadomości.
W  miejsce p W  i e 1 o w i e j i k i  e go, który 

złożył godność sekretarza izby, desygnowało 
Koło hr. P o t o c k i e g o .

P.  P o d l e w s k i  poruszył następnie sprawę 
nie zgłoszenia przez niektórych galicyjskich w ła­
ścicieli gorzelń odnośnych dat, skutkiem czego 
rozdzielenie kontyngentu grudniowego staje się 
niemożliwem — którą to sprawę pierwszy pod­
niósł i w właściwem świetle przedstawił Dziennik 
Polski. Mówca życzy sobie, ażeby za pomocą ■ 
pism krajowych urgowano o te zgłoszenia, w 1 
przeciwnym bowiem razie pozostały kontyngent ' 
nie mógłby być we właściwym czasie innym 
przydzielony,

P. C z a j k o w s k  wnosi, ażeby rząd wydał 
przepis, iż kontyngent musi być złożony najdalej 
do 15. lutego każdego roku, o ile dana gorzel­
nia nie będzie w ruch puszczoną.

Po dłuższej rozprawie wniosek ten przyjęto.
W dyskusji podatkowej postawił p. dr. P ię ­

t a k  wniosek, ażeby kontyngent podatku zarob­
kowego pozostał na 10 lat niezmieniony (p. Neu- 
ber wnosił G lat. Przyp. Bed.)

P. Daw. A b r a h a m o w i c z  wyjaśnił, że 
Galicja miałaby z tego najmniejszy . pożytek.
Progresywny wzrost dotyka innych prowincyj 

( tysiąc razy silniej.
| W niosek p. P iętaka został odrzucony i po 
I dłuższej dyskusji postanowiono wszystkie wnio- j 
| ski, co do jakichkolwiek zmian przekazać wyżej 

wymienionej komisji koalicyjnej.
P. W ład. G n i e w o s z  poruszył znowu 

sprawę zwołania ankiety gospodarczej. W niosek 
ten przekazany został komisji, złożonej z pp.: ’
Gniewosza, Czecza , Jędrzejowie ca. !

Wiodoń 14. marca. W  kołach posłów miej- j 
skich wywołała usprawiedliwione przygnębienie { 
okoliczność, że do komisji koalicyjnej, która ma ' 
rozstrzygać o zmianach w projekcie nstawy po­
datkowej, nie został przeznaczony z Koła poi- 

' skiego ani jeden poseł, któryby reprezentował 
interesy miejskie.

85 60 
460 75 
170 50
319 50

111 75 
77 60 

408 —

Akeje tytoń 253’25 
4°/„ Poż. kraj.

z r. 1893 98 —
Elbethale 282 75 
Lfinderbanki 286 70 
Kenta zł. węg. 124'30 
Bankvereiny 153’25 
Wspólna rentap 101 50 
Ruble 13a 50
100 m arek niem. 60 25 
Napoleoad’ory 9 75

P rzyjechali do JLwoit %
óiuii 14. marca 1895.

HOTEL ŻORZA. R. Swolkitn z Krakowa S. hr. Po- 
nióski z Wołynia. M. Podlewski z Czernicy. E. Sntter 
z Biały. S. Ephrussi z Odessy. L. Oppenheimer z 
Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI. C. Cicńska ze Stanisławowa. 
M. Niebieszczańika ze Stryja E. Remer z Zatora. S Rei- 
cbardsberg Reiehard z Mrzawia Lir. M. Lindenbauiu z 

( Przem yśla

N A i )  £  * L  A A ł 
i Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn w i 

własny zarząd

Hotel Europejski
( » e  L w o w ie  —  p la o  M a r j a o k i )

mzmy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ie  
usilnem naszem staraniem bedzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albę * Szkowron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy

DOM
A&SL

HANKO WY 1 SANTOR WYMIANY
we Lwowie, uiiea J.-igieiloóska 1 3. 

k u p u ją  { Sij* wst-.isiłiaie
s tjr .r jo if  Iwwy i r a o s e t )  p o  k u r s i e

d a ią n a y m
2 P  a f o  O  M  J f e  ^  T T  

do ciągnienia 1. kw ie tn ia  b. r.
na 4"!„ I  .« »  t - U t t ń n k t e  po 3 dt. a  w. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 200.000 koron.

Przy zamówieniach x prowincji uprasza się e dołącze­
nie 2U ct. na porterjum.

A a K *  s a k u p i o t y  w Łysa h a u t a r i s
padł;? główna w knocie w. 00 sł.

ł I teramy Dzseniflia Polskisoe/
Wiedeń 14 marca. Ks. L i e c h t e n s t e i n  

j eświadcca wbrew szerzonej w dziennikach po- 
[ głosce, że z powodu podróży kardynała S c h o n- 
; b o r n a  do Rzymn nie otrzymał żadnego lista | 

z W atykanu w kwestji itronm ctwa chrześcjań- 
ske socjalnego.

Wieaen 14. marca. W edług Polit. Corr. 
Chiny prosiły wszystkie mocarstwa o interwen­
cję w sprawie zawarcia pokoju z Japonją.

Kolonja 14. marca. Koln. Ztg  donosi, jako 
rzecz pewną, że para carska odwiedzi w maju 
Berlin, Paryż i Wiedeń.

I Berlin 14. marca. Centrum postanowiło gło­
sować przeciwko wnioskowi br. K a n i t z a  o za­
prowadzenie monopolu zbożowego.

> Berlin 14. marca. U ambasadora austrja- 
ckiego odbył się obiad, w którym wzięli udział 
cesarz Wilhelm i cesarzowa.

Berlin 14. marca. Komisja petycyjna p a r­
lamentu naradzała się nad petycją, tyczącą się 
mianowania B i s m a r c k a  honorowym obywa- j 
telem państwa i postanowiła przedtem napro- i 
wadzić rokowania z komisarzem rządowym, aby

i>wa medale: s r e b r n y  i b r ą z  o wy, otrzymała fabryko

g. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l s j o n y e h  

I)o nabycia w# wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice i 2s. — Zleeenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbtiw ska 1. 15, (dem własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista cnorób skórnych igwenerycznydt
Ur. S tan isław  ^ociianiK

o r u y  n j e  p l. B d rn & rd y ń s iU  1 1$
od 11— 12 i od 3—5. io2tj i —?

Z m iana  pom ieszkania.
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 
1029 to nowym domu Wgo Gro-ta. i_ ?
Zdolny pomocnik handlowy otrzyma posadę w handlu 

Staehiewicza i Abrysowskiego we Lwown,, Rynek 1. 32.

SM1GU
5nr.

z dnia 15. Mam
wyszedł-już z d ra  u 
i odznacza si« 1 -
cznwni lustracj • 
mi i obfitą treści ,

I  zł. 3 0  ot.

W  kołach półurzędowych w Brukseli sły ­
chać, że tamtejszy m uister wojny jenerał B r a s -  
s i n e  zamierza podać się do dymi ji, jeżeli wię­
kszość izby nie zgodzi się na zaprowadzenie 
osobistego obowiązku służby wojskowej

Idee socjalistyczne do tego stopnia znalazły 
przystęp między wojsaiem, iż minister obawia 
się, aby podczas ewentualnych wypadków rewo 
lucyjnych część żołnierzy nie odmówiła posłu­
szeństwa oficerom. Tylko zaprowadzenie osobi­
stej powszechnej służby wojskowej położyłoby — 
zdaniem ministra — tamę agitacjom socjalisty­
cznym.

humorystyczną.
, . , . , . , . . . . '  I C e n a  e p e m o U r z a  3 0  c t .  -% g

się dowiedzieć, jakie stanowisko wobec tej kwe- ( Pfenum;rat6 kwartału, ws Lwo« e 1 z ł, na prowincji 
stji zajmnje rząd. j

Petersburg 14. marca. W edług doniesienia j 
; Notiatoo Wremieni żąda Japonja odstąpienia jej i 

znacznego obszaru Mandżurji. Gazeta podnosi, i 
że M andżurja leży w sferze interesów rosyjskich, i 
Również chce Japonja dynastję M a n d ż a  za- ! 
stąpiś potomkiem dynastji M i n g ,  który obie 
coje użyć w Chinach wszystkich Bwoich wpły­
wów na korzyść Japonji.

Belgrad 14. marca. N atalja ma tu przybyć 
w końcu kwietnia.

ftzym 14. marca. Jn tro  oczekiwaną jest

‘JM*7- — f. g — 1  
TEATRJ ł r .  oKARBKA.

JD z  i  ś :
Po raz szró ty :

Ciepła wdówka
komedja w 3 aktach Miehała Bałuckiegc. 

Rozpocznie :
i*oń me wieścią

komedja * jednem akcie Benedita.
0 9 9  B Y 

S«..racy Boguchwał, archiwista aądu 
s kryminalnego . . Fiszer

amnestja wszystkich skazanych w Sycyłji. K ary ' Andzia, jego siostrzenica . * *
do lat trzech będą zupełnie darewane, inne ‘ Rzecz dziejb się w mieście,

zmniejszone o jedną trzecią. W roli Andzi wyetąpi po raz pu-rwszy panna 
B i e r n a *  k »

LEOPOLD LlTIISIi
L w ó w ,  G r a n d  H o t e l

poleoa

G ąbk i toaletowe 
G ąbk i do tablic 
G ąbk i do mycia 

dr*w i i okien

*-zpagat i rebsznur Szczotki i zgrzebła
Trzep *czki i p iórka irohy i gąbki, Karuk 1 gumę
P ap ie r klozetowy Syndetikoa, K w iia ję
utoda do prania JBrazyiinę itp. Q

imrnt »
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DZIEHjjOK POLSKI i  dnia 16. Ifaroa 1896 ri

DROBNE OGŁOSZENIA

^ o » j @ s I « a i a  r o z m a i t a
po l 1/* centa od wyrazu.

R e a l n o ^  do sprzedania, ul. Szepty­
ckiego 1. 28. 136

O n U ę  l e g a w a  zgubioną odebrać mo- 
łnv. W iadomość w b iu rze  dzieaników 

Olszewskiego. 153

No w e  k a m i e n i c e  lub p a r c e l e .
Piekarska 21 do sprzedania. 1471

D r a k t  i  k a n t  l a s ó w  posznkuie no- 
sady p rz ; leuie. W iadomość Biuro We- 

reszszyńskiej, Lwów, Szymona 2.

p r a k t y k a n t  do handlu towarów 
1 m ieszanych, znajdzie natychm iast 
um ieszczenie w handlu B .  K a s p e r  
w N iska. 156

a
S D
s - i
O
o

o
" 3

Oa

W i l l a  obszerna do sprzedania. W ia ­
domość w hand lu  Jan a  Brom il- 

skiego. 149

■ p f e s p e d y ‘ o r t  a  z egzaminem poęzto- 
jU  wym i telegraficznym  poszukuje po­
sady w urzędzie poeżtowym i te leg ra fi­
cznym. Z głoszenia pod L. L . poste rest. 
Żółkiew. 148

Sztarkwillen: E m b r y o l o g i a  ezyli 
nauka o powstawaniu człowieka za- 

w ieia ciekawe objaśnienia i cenne rady 
d l a  d o r o s ł y c h .  Dostanie we w szyst­
kich księgarniach. Cena 50 ct.

Ka m i e n i c a  dw upiątrow a o dwó h 
frontach, w śródm ieściu j° s t  do 

sprzedania. B liższa wiadomośd u Wg > 
p. Sosina, Chorąższezyzna 6.

f o r t e p i a n  koncertowy palisandrow y 
r  ozdobnie wyposażony i dobrze utrzy- 
maoy je s t do nabycia. B liższa w iado­
mośd u dozorcy domu Banku h ip .te  
eznego plac M arjaeki 15. 151

TRAWA MIODOWA
(Holcus lan a tu s)

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
w yborna roślina, raz zasiana trw a kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wr<iz z workiem 
kosztuje 4; z ł . ,  przy zakupuia naraz 
1 0  k o r c y  dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia J .  B a l a i c w i c z ,  skład 
1.98 nasio j w  B o c h u t .  1— 6

Bu c h a l t e r  r u t y n o w a n y  z egza­
minem i ehlubnemi świadectwami, 

kato lik , kaw aler, poszukuje posady. L \-  
skawe zgłoszenia w adm in istracji „D zien­
n ika" p. 1 L. £ .  152

Re a ln o t iC  położona tuż w pobliżu 
śródm ieścia, a nadająca się mimo to 

na przebudow anie na w illę, pod korzy 
s taym i w arunkam i do sprzedania. Bliż 
szych wiadomości udzieli adm in istracja  
„D ziennika".

M i e s z k a n i a  i  I k l e p y
po 1 cencie od wyrasu.

Wo i n i c a  cdolny i w je ś iz ie  pewny, 
do wożenia dzieci do szkoły 1 który 

też wszelkie dalsze domowe roboty ma 
do spełn ian i i. otrzym a natychm iast u- 
mi izezenie. Tylko oi, któr: już kilka
la t są przy keniaeh i dobre świadfi-.wa 
posiadają, zechcą się zgłosić u A lo j­
ze g o  H u b n e r a ,  Lwów, Rynek 38.

Całe II. piętro o 9 pokojach od maja. 
Wałowa 31. 142

Z powodn stosunków familijnych jest 
■ k l e p l b  (greislerei) zaraz do zprze 

dania. U iiea Kalosza 1. 6.

P o m l e M k a n l a  złożeuego z trzech 
pokei — w zdrowem położen iu; 

w domu poziadzjąeym ogród, — poszu­
kuję od 1. maja 1895. Łaskawe zgłosze­
nia pod S .T .2  do Administracji „Dzień 
nika*.
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Ruoh pociągów kolejowych
«;eaiug zegara lwowskiego, ważny z dniem 1 maja 1394 >

D a L w o w a  p rz y c h o d z ą :
Z K raSjw s (B erlina W rocławia, W iadniaj
7, W arsza  .................................. * ’ •
7  Chabówki (Zakopanego) przez Przemysr.

Rłi-s/ów lub T a r n ó w ..............................
Z C h a b ó w k i  (Zakopanego) przez Rzeszów 

lub Tarnów 
Z  C h a b ó w k i  (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - K rynicy , Żegiestowa przez

T a rn ó w .............................. . ..........................
Z Muszyny - Kryn;cy , Ż egiestow a przez

Rzeszów lub T a rn ó w ..................................
Z Muszyny - K ryn icy  , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1 / ,  do włącznie 80/,) . . . 
7  Mez5 - Laborez, Szezawnego ■ Kulasznego

przez Przem yśl  ......................
Z N adbrzezia i T arnobrzegu . . . . . • • 
Z Podwołoezysk i Broaów (na dw. główny) 
Z Podwołoezysk i  Brodów (na dw. Pouzans
Zo  ............................................................
Z K im p o lu n g a .............................. .....................
Z Rzdówioo.......................... ..................................
Z Berhomethu n. S. i  Czudyna . . . . .
Z Nowoziolioy . . • • • ■  ..................
Zo Słobody rungurskiei kopalni . . . .
Z Husiatyna prze* H a l le * ..........................
Z Czortkowa przez H a l io z ..........................
Z Borysławia przez S t r y j ......................
Z Bełzoa  ...............................................
Z* S okala ...............................   • • ,* • * * *
2  Ławooznego (Pesztu, Miszkolca, beren 

sca, M nnU csa. Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ..................................................

Ze Stry:a i Skolego . . .  ..........................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Stryj , , .  ......................... * /  '  */1 *
Z Hrebenowa (od 10|, do włącznie 30/,) . 
Z Brzucho wio (od 13. maja aż do odwołania)

Z e L w e w u  o d ch o d zą :

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W „rszaw y...........................   • • • • • • •
Do Cha jwki (Zakopanego) prze* Tarnów

lub R z e s z ó w ....................................   • • •
Do Chabówki (Zakopanego) prze* Rzeszów

lub P r z e m y ś l ....................................   • • •
Do Chabówki (Zakopanego) prze* Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, Ż egiestowa prze*

Tarnów lub R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Krynicy Ż egiestow a przez 

Tarnów (od 1/, ao włąeznie 8 0 /,) . • . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa prze*

T arn ó w ...........................................................
Do M aszyny - Krynioy, Żegiestowa prze*

S t r y j .......................................... • • • • • •
Do 2dozo-Lab~rez, Szezawnego, Kulasznego

przez Przem yśl .  ..................................
Bo N adbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . .
Do Fodwołoezy3k i  Brodów (z dw. główn.) 
Do Fcdwołoezyak i Brodów (z dw. Pędzam.)^
Do Suczawy  .............................. ...
Do Buezicza przaz Halicz . . - .................
Do H usiatyna prsez H alioz  ..................
Do Słobody ranęarzk iej kopalni . . . . .
Do N o w ca iiU cy .......................... ....
Do Rerhomotha n. 8. i  Czudyna . . . . . .
Bo Radowiec  ..........................
Do Kimpoiuns*  ......................... ’ ■
Do S o k a l a .......................... .................................
Do E e ł z e a .......................... .................................
Do Borysławia przaz S t r y j .........................   .
Do Ław cezm go (M unkicsa, Sorensca, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławow a, D oliny, Bolechowa przez

Do Skolego i Chyrowa przez Stiyj . . . .
Do Stryja i S k o lego ......................
Ot Hrobenows (od 10/, do włącznie 39/,)
Do Brzuehowiec (od 12j, aż de odwołania 
Do Zimnej wody (od *2/, aż do odwoł.)

Pociąg:
pospieizre

o * i ą g :
osobowe

3-98 6-01 9*3( 6 * 4 6 0 * 3 6
— 0-01 9'3t 1 — »* 3 6

308

6*01
-■ — 9-l( — —

— — — 9* 3 6

— 6-01 — — —

— — 9-3( —

_ — 9*3t _
___ — ____ # * 4 « —
248 10*00 9‘4( 6 * 2 1 —
2-34 9 * 4 3 9-3] 5*5 —

IO *lfl — 81? 103 —
IO * l« 81S — 7 * 1 1
10*1 — 81S — —
i o * i « — — — 7 * 1 1

____ — 813 — —
1 0 * 1  fl — — —

1 0 * 1 « 8-13 7* 1 1
____ — _ 1-03 ___

— 2-38 1 3  4 6 ___

__ — — 5-21 ___

— *•• 8-24 5-21 —

_ _ 9*10 1 0 - 4 0
— — 0 * 0 0 — —

_ 2-38 _
— 2*88 __ _

— r 8 * 0 7 —

3-00 1 0 * 4 0 S * M 1V11 7 * 3 1
1 0 * 4 4 0 * M — 7*31

— 1 0 * 4 0 — — —
— _ 11*11 _

— — l(P2d 7 * 4 0 —

— 1 0 * 4 6 — — —

— — — — 7*31

— — 9 * 0 0 — —

— — — 7 * 4 0 —
_ _ _ _ — 7*31

1 0 * 4 0 8 * 2 6 - - —
644 3-20 1016 1 0 - 5 6 —

6-58 332 10-40 1 1 * 3 3 —
651 — 10-51 3*31 1 1 * 0 6

— ____ 311 _ _

651 _ — 1 1 * 0 0
— ____ 10-51 1 1 * 0 0
6*51 _ _ — —

6*51 — — — —

S*51 ___ 10-51 11 * 0 0
0’61 ___ — 3-31 —

— 9-56 7 * 3 1 —

— _ 8-56 —

— - <16 10-36

— — 616 . „ 7*4 0
„ __ 10-26 7 - 1 0

___ ___ ----- 10 26 V —

_ ----- 3-41 —

__ _ ---- 10-28 —

____ 4-06 — —

— — 4-48 — —

Przez przebudowanie powiększona 
fabryka ma do zbycia kocioł paro­
wy z rurami wewnątrz 23 metrów 
kwadratowych powierzchni ognio­
wej — 5 atmosfer cena zł. 550 
lokomobila pozioma (stabilka) o 
sile 16 koni zł. 900, motor 
gazowy o sile 4 koni zł. 800. 
Wszystkie przedmioty w najlep­
szym stanie do oglądania u Ka 
rola Drosslara, fabryka maszyn 
Neutitschain Morawa. Wygodno 

warunki spłaty. 
Wyjaśnień udziela Marek Fauer- 

stein, Lwów, Gródecka 57.

Maszyny do szycia
wybrane z 60eiu fabryk zagranicznych 
i wiedeńskich ręozoe Singer* pe 25, 36, 
49, 48 i 50 zł., neżne Singer* po 27, 42, 
50 i 65 zł. ratami po 4 zł. miesięcznie, 
gotówką 10*1, taniej na składzie jest 
zawsze 290 maszyn do wyburn— natrę­
tni ajenei chodzą po domach i sprze­
dają maszyny pe 70 i 80 zł., takie same 

kosztają w moim handlu po 42 zł.

J ó ze f  I w a n ic k i
L w ó w ,  I t l o t o l  Ż o r i a u .

Zboże jare do siewu
i  k a r t o f l e

z doborowej jakości — polce*

Zarząd dóbr Strzałków p. Str-J.

Podziękowanie.
W nieograniczonym  sm utku po s tra -  i 

eie męża i ojca, a względnie jedyn -go  j 
b rata , jaką podobało się Najwyższemu 
nas dotknąó, u lgą  i pociechą było dla 
nas współ-:zuuii zacnych i sz lache tnych  
sere, za które wyrażamy nasze najser­
deczniej ize podziękow anie; w szczegól­
ności Przew ielebnem u D uchow ień tt*u  
za łaskaw e nddaiie ostatniej p rzysług i 
zm arłem u, W ielm ożnym  P r z e ł tż e iy m ,! 
zacnym przyjaciołom  i znajomym zm ar- i 
łego, jako też tu t. O ehotuiezej straży  
ogniowej za ła sk iw y  w spółudział w po- I 
grzebie, w końeu za wyrazy pociechy | 
i w spółczucia, k tórym i starano ukciś j 
nas ą bezgran iczną boleśó, a za które 
z g łębi serca m ó* im y : „Bóg zap łaś 1* I

Z aleszczyki, 3. m arca 1895.

M arja Stola s córką i  Stanisław  
Stola. I

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie,4 butelki za 6 złr. 
ilbo_ 2 litry za 8 złr?, młody 2 litnr 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l , właściciel 
dóbr, zamek Golilsch przy Gonobltz w Styryi.

ttegary kompletne,
Węże gumowe,
Inhalatory,
Ceraty dla dzieci, białe lub 

różowe,
Flasz jczki do ssania,
Pyptó,
Obrusy gumowe i ceraty do 

stołów
poleca tylko w doborowych 

gatunkach 
po niskich cenach

0. T. M ie r a  Syn
we Lwowie, Teatralna 7.

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniam 
1259 odwrotną pocztą. 1—2

Z A K Ł A D  P R Z Y R O D N IC Z Y

F . M . Z Ł O T N I C K I E G O
Lwów, Jagizltońska l. 8., T053

u t r z y m u j e  w zapas'e  różne g a funki papug i innych ptaków e g z o t y e z D  
k a n a r k i  harcersfiie i z w y k ł e ,  różne kra"o~e p tak i śpiewające, z ł o t e  r j  
żółwie, żabki, jaszczurki, w ę ż e ,  myszki białe, m o r s k i e  ś w in k i ,  jeże, w ie w i  

i t. p., — klatki, a k w a r ja  i te r r a r ja .

Przyjmuje do wypychania wszelkie zwierzęta i ntaki.
a i a a i

J. Si Ba-oon (Arnold Adamy] 
Specjalna fatyta Ala CeatraJaeio ogrzefauii i nmAzei n M i

w Wiedniu, V. Huodsthurmyrstr. 34. 20 >

11

CHOROBY Plf.RSIOWE

Syrop z F e i i s l m  Wapna
pp. GRIMAULT et C'«. Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  zaleca­

ny  p rzez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  dz ia łan ie  w  c h o ro b a c h
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
na juporczyw sze  k a ta r y , zagaja  tu - 
b erku ły  p łu cn e  u suchotn ików ;  
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i  za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu , 
ta k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
c h o ry ch . P o d  je g o  d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw ięk­
sza się i c h o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

F A B R I f i i  i  i R L A D  1 * 0  W  O Z  O  W

IKI. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowa sprzedaje pod gwarancją.
Przyjmuje wszelkie reparacjo i odnowionia powozów 

po umiarkowanych cenach i wvkonuje w jak najkrótszym 
czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem  
honorowym  rządowym, DM i—?

g O  @ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9  S O O O O w O  90C
Księgarnia i skład nut

b  G. CENTMERSZWERA
w  W arszawa, ulica Marszałkowska l. 143.

donosi, iż d r u g i e  wydanie g ł e ś n e j  i  p - S D a k i w a u s j  p a w i e t  
W I N C E N T E G O  H r .  E O S t A  z d .r ji „Świat i finanse" p. t . :

Z ię c io w ie  d o m u  K o k u  & Cie
wyszło z druku i je s t do nabycia we w szystkich księgarniach k-ajow

i zagranicznych.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 L JC
W ładza bogactw i rów nież je s t ograniczona, bowiem najmiększy 

bogacz n ie  może kazaś sobie wyrwać więcej nad 3 ;  zęby.

L. Lasera Piastei dla turystów!

« aptekfteh

P e w i le  i u y ^ k o
irodek prieclw Mag 
o d d ih o i  t. i  ti * * w
rie r«. podesiwie fiN
przeciw b ro d aw k  .
i waielklm twiirdjm 

roilom akórnym.
Mb ntefe po r^czn  a

Rlę. J
ii o nabycia /   ̂ r  Łiosnc

, '  ft-' S  asnania
*V ' vS* /  1*4*1 a<>/  rty.poiycj ’

W g»6wnjrwi 
uO X  /  a U s d i i e

^  /  roweyUiowym
A p tek a

^ / y L .  Schmenka
n ny? pod

ąr Tylko vtfcdy prawdziwy, ;e ie li 
każdy przepis użycia i każdy 

/ p la s te r zaopatizoEy jest o&ok sto- 
j w ą  mari-ą oci.roaną i podpiweni:

przeto baczyć na tu i i t t l s j '! * *  
L a t y  i t w i a c w ć  w r M .
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Ws Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, W ewiórskiege, Ruekera, Sklepia-
skiego i Beisera. 17 __________________________ __ _______________ ________________________

n n n n n n n n n n n n n n n n m m m u n m m u n n m m n  * * * * * * *
K Ą N T O B  W Y M I A N Y  f

c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego1
n
xxX
s
X
X
5XXX
X

5

— G uciu ! dlaczego nie cię dzi« uie eicizy V
— Ach 1 — Gueio rz9cza, strojąa twarz swą w mig — 
Czyż me e -y t i ł łś  w czorajszej depeszy,
Ż« silna sim a zniszczyła ostrygi?

1011 1—?

kupuje i  sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe monety

po  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i
Jako dobrą i pewną lokacją poleca:

4 ł/»*/o li^y  hipoteczne,
5%  listy hipoteczne premjowane,
5%  „ „ bez premji,
4•/„ listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 ,/s0/o „ Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,
5*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4 1/**/o pożyczkę krajową galicyjską,
4 °/e pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 ’/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*10 „ „ bukowińską,
4*/»% pożyczkę węgier. kolei państwowej. 
4 ‘/ / / 0 „ propinacyjną węgierską,
4°/, węgierskie obligacje indemnizacyjue

i wszelkie renty austrjaokie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

I S *  po cenach nąjkorzyatnlejazyel*.
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |nż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówką, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych prkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztó

m ,

&
x
*
X 1
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X 1
iX \
X
%

D o  i ^ a j b i m  j c h  e i ą g p i i e i i
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na rat

m iesięczne wszystkie losy, a Mianowicie :
C ią g n ie n ie  1. K w ie tn ia  1893  r.

T U  f e i l G i O f i

osztów, które sam ponosi.

X M X X X X X * > m X » « X X X » X » I O I * X » » « X » X » X B X X » * X X » «  
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U w a g a .  Godziny, drukowane t t u e t e m i  c s c t o n k a m l  oznaezają por 
•joeaą od godziny 6. wieczór do godziny 5. m in ii 59 rano.

W  b i u r z e  I n f o r m a c y j n e m  e. k. austr. kolei państw, we Lwewi* 
i l .  Trzeciego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okręinycŁ 
dowolnie zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formaeir 
kieizonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

I  D o  mim  w i o s e n n e g o
polooa

Bank rolniczy we Lwowie
p l a c  S m o l k i  1. 5 .

Koniczynę czerwoną, białą I azwedzką, oryglsalaą laoornę fraaoaską „Pro: 
vence“, tymotkę -  wolne od kanianki, seradelę, rajgru  angielski, francuski 
i włoski, trawę miodewą kupkew&tą, sporok, łabla biały i niebieski, wykę, 
bobik, grech V L torja  i zioloay, odeski, buraki i marchew pastewną, kapu­
stę bydlęcą (K ubkobl), koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, 
oraz nowy gatunek złoty koński ząb „Goli Bchenheit*, kukurudzę pastewną 
„Pignolette* i „Cinąuantino" pszenicę jarą i przjwódkę, oraz wszelkie Inne 

nasiona : zboża jare.
W szelkie nasiona posyła się do ilaeyj oceny nasion celem zbadania 

czystości i s iły  kiełkowania.
Nawozy sztuczne z gw arancją za procent i  jakość składników .
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APTEKA
P i o t r a  M i k r l a s c h a

w e  L w o w i e

Główna wygrana 600.000 fr.

4°|g: L o sy  O isań sk te  (Iheisslose
Główna w ygina 100.000 zł.

PBOMESY na Losy Oisańskie po zł. 2-50.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcja, priorytet 

w ogóle wszystkie papiery wartośclow po najprzystępniejszy) 
cenach.

Zlecenia na prowineu uskuteczniamy bez doliczenia jakiej 
kolwiek prowizji. 1306 l -

T o w t r z y s t w o  b a n k o w e  1 k a n t o r a  w y m ia n y

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

o  1 e  c  a 1006 1—7

Cena
Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżar j  powietrz* w mieszkaniach.

80 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem Zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodą salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentyną, znakomity środek do płukania u s t  Ceua 80 centów.
Tlncturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencją łoplanowo-chlnową Dra Fazzego. W zmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Pomadą alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk 

Cena 60 centów.
Wódką Francuzką z solą lub bez soli, przeciw różuorodnem cierpieniom  w nerw obólach, fluksjach, 

reumatyzmach i t  p.
Wodą koloóską e połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

Maszyny rolnicze z p ienszarzędnyob fabryk, 
jakośji i po u a jta ń sJ je h  cenach.

Wszystko w najlepszej 12cl 1—

Ci, «o m ają buty, jeszcze o mróz proszą,
Bo dla nieh ślizgaw ka je s t wielką rezkoszą. 
A ci, którym buty zniszczyła już zima, 
N arzekają na te, że mróz jeszcze trzyma.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
g ran iasta  fltszaa niżej umieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny drak na 
żółtym papierze) je s t zamkniętą.

Dotąd
niezrównany!! I

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wąt-oby Miętus;
w opakowaniu praw nie ochronionem

W i l h e l m a  I H a a g e r a
■ w Aa7" i o c L n iu .

Badany przez p ittw sE s medyczne powagi i pi 
lecany także d la  dzie,x z powodu ,atwaj atrawneic 
a używany ne  wszystkich wypadkach, w któryc 
lekarz chce sprowadzić wzmoonienle ujłflgo org. 
nlzmu, szczególniej piersi l płuc, przyjj  -ez wa 
ciała polepszenie saków, jakoteż oczyszczenie krv 
Flaszką po I zł. m cina dostać w składzie fabr, 
eznym wa t iedniu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, ja to  
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

Wo Lwowie n pp. Pion a Mikolsseha, Zygmun 
Ruokera, Jakóba b e iie ra , K- Krayżanowskiege ap
St. M arkiew icza, K. B ałłahaaa, A. Hibnera kupeó' 

Główny skład i miejsce wysełek na monarehję 
1C 49 austro-węgierską 1 -

■ W - W i e n ,
111/3, Heuaarkt, 3.

Naśladow nictwa będą sądowAie śeigane.

*4*w :  Laf)row p.i«M  In i  »  Ad*ro R rajrv«kdU

f i < H a O Q e O l ż H K » 0 « H > O O H lH W
?.%pier * fabryki esfarlwifiklfH. % Prakars* jtP?’

— Jakiż obraz spodobał oi się na wystawie sztuk pięk..,, oh ?
— Najdłużej zatrzymałem się prztd „Porankiem* Pędzelkie wieź*.
— A to dla orago ?
  Ponieważ obraz tez zawieszono tuż przed ogrzanym piecem.

imyikft Pol*kiafO“. pod *sjrsąd.QKi Frsueiąsksi K*t4cer-,..


